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Dziś
!Dr Szmsrjahu Lewina
„Rzeczywistość i urojenia w sprawie odbudowy Palestyny*1

b. posła do I. Dumy rosyjskie), członka 
Komitetu Akcyjnego Światowej Oiga- 

nizacji Sjonistycznej

Przemówienie wsS^^ne wygłosi POSEŁ Dr O. THO N
OZJASZ THON.

O reaEtui prace
(Z powodu przybycia Dra Schmarjahu t,ewfna I zwołania Rady Partyjnej)

Kraków, 13 m arca 
P ropaganda sjonistyczna nab-ala w ostatnim  

czasie niebywałego nawet w organizacji sjoni- 
stycznej, zdolnej od swojego początku i zawsze 
skorej do skoncentruwanej agitacji, rozmachu. 
Mieliśmy w krótkim  czasokresie naszego Byro 
na w osobie Sir W yndham a Deedesa, m ieli­
śmy naszego (jaribaldi‘ego w osobie W łodzi­
mierza Żabotyńskiego, a dziś zawita do nas
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pod nadzorem  i H echscharem  
Rabinatu Lw ow skiego (Nadrabm  BRAŁJDE)

nasz, zupełnie i bez zastrzeżeń nasz Szm arja­
hu Lewin, dla którego nie zamierzam wyszu­
kiwać żadnych przydomków i żadnych poró­
wnań historycznych. Szm arjahu Lewin bo­
wiem rtie stanowi żadnej sensacji, ani co do 
pochodzenia, ani co do skrajności i w ybuja­
łości program u. .Jest on poprostu. razem z n a j­
starszym i twórcami i orędownikami ideału i 
ruchu sjonistycznego, jednym  z najbardziej 
zasłużonych i-najbardziej skutecznych propa­
gatorów i realizatorów naszej wielkiej idei wy 
zwoleńczej.

Mówca, jakich mało na całym  świecie,. en­
tuzjasta aż do wizjonerstwa, um iał on na obu 
półkulach i w czterech częściach kuli ziem­
skiej zapalać olbrzymie tłumy swoim szlache 
tnvm  i świętym ogniem i pozyskać setki tysię­
cy Żydów dla współpracy w odbudowie ży­
dowskiej Palestyny. H istorja żydowska kiedyś 
opowie, że Szm arjaha Lewin był tvm, który 
zbudził i odzyskał dla narodu am erykańskie 
żĄrdostwo. W ybuch wojny zaskoczył go w Ame 
ryce, a . przymusowo z początkiem, potem zaś 
ochotniczo pozostał tam  przez blizko cztery 
lata. A okres ten stanowi przewrót w m ental­
ności amerykańskiego żydostwa. Od tego cza­
su właściwie zaczyna się pełna niezrównanej 
ofiarności praca naszych am erykańskich braci 
dla wszystkiego i we wszystkiem, czego w y­
magała potrzeba, czego zażądało niebezpieczeń 
sfwo Żydów wszędzie tam. gdzie ich w ojna i 
jej skutki gnębiły. Żydostwo am erykańskie 
utrzymało swoim kosztem to, cośmy mieli już 
przed wojną w Palestynie, a co tureccy gene­
rałów ie' podczas wojny doszczętnie zniszczyć 
chcieli. Żydostwo am erykańskie utrzym ało nie 
zrównaną ofiarnością stratowane i wynędzniałe 
masy żydowskie na całym wschodzie Europy. 
Amerykańskie żydostwo pomogło żydostwu 
Wywalczyć i uzyskać w Paryżu podczas kon­
ferencji pokojowej gwarancje praw ne i b ro n i­
ło ich wszędzie tam, gdzie rozpętany antysemi 
tyzm zagraża! ich bytowi. Amerykańskie ży­
dostwo nosi na swoich barkach w trzech 
czwartych — a bodaj-że jeszcze więcej — cię­
żar kosztów odbudowy siedziby narodowej w 
Palestynie od chwili, kiedy po deklaracji, a 
właściwie po uchwale w San Kemo, można by ­
ło poważnie się zabrać do tej pracy. A nie w a­
ham  się wypowiedzieć twierdzenia, że ta ol- 
brżymia ofiarność została rozbudzona m ocar- i 
nem słowem i elementarnem działaniem  Szma 1
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rjaliu  Le> ina, którego Chaim W eizmann raz 
nazwał „prorokiem w Izraelu". ,

A Szm arjahu Lewin nietylko słowem żywem 
i piórem działa, ale jest on wszędzie tam, 
gdzie się realnie pracuje. Należy — że tak po­
wiem — do rządu. My wszyscy do niego nale­
żymy . Albowiem my wszyscy, jakkolwiek zu-
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jielnie zdoini co do polotu i myśli i słowa i 
giestów i pragnień do maksym alizm u, jednak 
.wolimy czynić rzetelnie i mozolnie i żmudnie 
codzienną realną pracy, aniżeli bujać w obło­
kach. Znam y doskonale niedomogi rządów an 
gielskich w Palestynie i nie przeslajem y ani 
na jedną sekundę domagać się z całą stanow ­
czością odpowiedniej poprawy i zm iany. N a­
w et do Ligi Narodów zwracam y się raz wraz 
z  naszem l stanowczemi żądaniam i, których 
W naszycn obszernych i bardzo energicznych 
m em orjałach zupełnie nie zasłaniam y. Niema 
nic miękkiego, nic oportunistycznego lub kom ­
promisowego w naszej „rządowej" polityce. 
T ylko jednej rzeczy się wystrzegamy: Zastąpię 
n ia  czynu — słowem.

Całkowicie na n a s z e  konto, na konto 
irządowej polityki, bierzemy to, cośmy uzy­
skali dotychczas w  Palestynie. Przeszczepili­
śm y do Palestyny w  ciągu sześciu lat pełnych 
sto tysięcy Żydów z różnych krajów diaspoiy. 
Wnieśliśmy w  kraj przeszło dziesięć ruifionów 

funtów. W ybudowaliśmy ogromną sieć szkół 
od freblówki poprzez szkołę ludową i średnią 
aż d o  p o l i t e c h n i k  um i początków' uni­
w ersytetu. Przyw róciliśm y do pełnego życia 
s ta ry  język hebrajski. Zaczynamy tworzyć wla 
tną sztukę żydowską we wszystkicn dziedzi­
nach. Pracujemu tedy pełną parą.

Mogłoby być lepiej? Mogłoby być w ięcej’  
Może. Nie twierdzimy, że jesteśm y najzdolniej­
szym  „rządem sjonistycznym". Twierdzimy tyl 
ko, że jesteśmy rzetelnymi zawiadowcami or­
ganizacji sjonistycznej, która w  99 procentach 
•za nami stoi.

Kryzys — powiadacie? Tak, zapewne, nie 
przeczym y. Jest u nas od blisko roku kryzys, 
k tó ry  zwalczamy nie słowem, a czynem. A kry 
zys faktyczrie się zmniejsza już teraz, a zrnniej 
szać się będzie coraz bardziej. Bylehy była — 
realna praca.

Oto, o co nam głównie chodzi: Nie chcemy 
Zrzucać odpowiedzialności za kryzys na niko- 
* 0 , tylko sami chcemy ją dźwigać i sami chce­
m y kryzys przezwyciężać. Stoimy nieząchwia 
nie na_ stanowisku, że tylko my, i tylko :ny sa­
mi musimy sobie odbudować naszą Paiestynę. 
Inni mogą nam mniej, czy więcej drogę utoro-
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wać, mogą nam l ac j  pomagać, — nikt jednak 
za nas nie bf4zje ofiar ponosił, ani nikt nie bę 
dzie za nas prący dokonywał. Państw a buduje 
się potem i krwią. My jesteśmy w tein szezę- 
śiiwem położeniu.'że naszej krwi nikt nie pożą­
da. A za krew  starczy ofiara pieniężna. To jest 
istotnie niesłychany „przywilej" history '.zny 
Nie wiem, co w przyszłości będzie. Mozę przyj 
dzie czas i na ofiarę krwi, narazie możemy bu­
dować wyłącznie — kielnią, a miecza nawet w 
ręku trzym ać nie musimy.

To jest nasza realna praca. Keren Hajesod i 
Keren Kajemetli okazały, że są doskonałym in­
strumentem w  naszych rękach. B yłyby nim je­
szcze skuteczniej, gdyby Żydzi zdecydowali się 
nareszcie na ogromny, istotnie ogromny wysi­
łek. Gdybyśmy mieli miljonerów żydowskich 
w  naszym obozie, moglibyśmy w jednym roku 
to zdziałać, na co teraz wymaganych jest 10, 
czy 20, czy jeszcze więcej lat. Trudno — do 
miljonerów nie trafiamy i prawdopodobnie ni­
gdy nie trafimy. Nasz język nie jest ich języ­
kiem, nasza mentalność nie jest ich mentalno­
ścią. Chcemy się zadowolić szarym  tłumem bie 
dnym i rym oto niezamożnym średnim stanem, 
dla których ideał jest realną siłą i potężnym mo 
torem życiow7ym.

P rzy  i c h  p o m o c y  - W y d a j  n.e.j przy 
ich idealistycznej ofiarności dokonamy — może 
nie tak rychło, ale zupełnie pewnie — naszego 
historycznego dzieła.

To jest nasza realna praca.
Szmarjahu Lewin o niej nam będzie mówił. 

I o jej faktycznych sukcesach będzie nam opo­
wiadał, bo przyjeżdża do nas z Erec Izrael, 
gdzie mieszka i pracuje. I do tej realnej pracy 
będzie nas nadal zachęcał i wzywał.

A ta praca realna będzie też przedmiotem 
obrad zwołanej na dziś Rady partyjnej. Rada 
zastanawiać się będzie nad potrzebami chwili 
i ona postanowi, co czynić potrzeba, ażeby speł 
niać ten jedyny potężny kategoryczny impera­
tyw, którego słuchać musimy.

Witam tedy sei decznie Gościa — Praw ody- 
ra i witam tak samo serdecznie tow arzyszy z 
Rady Partyjnej. Wiem, że znowu przeżywać 
będziemy wielkie chwile w promiennej czysto­
ści sjonistycznego ideału i pelnerm poświęceniu 
dla jego realnej pracy.

Expose ministra skarbu w Senacie
Senat wprowadza szereg zmian w budłecie

» (Telefonem od naszego koresponden ta!
Warszawa. 12. 3. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Senatu przed głosowaniem nad budżetem za­
brał głos minister skarbu, p. Gzechowicz, któ- 
y w ykazał cyframi, że produkcja nasza nie o- 

sięgnęta jeszcze poziomu przedwojennego i 
stwierdizł, że zadaniem naszem jest nie tylko 
dojść do tego poziomu, ale go przewyższyć. 
Mówca widzi poprawę w  zakresie kredytu 
krótkoterminowego, ale nie istnieje u nas pra­
wie kredyt długoterminowy. Uważa, że w 
sprawie kredytu długoterminowego niema ' u 
ias wyraźnego programu. Rozwinie się on do- 
liero w tedy, kiedy nagromadzimy dostateczne 
oszczędności. Zdobycie kredytu na rynKu za­
granicznym wym aga od nas wysiłków, '"wiad- 
czących o naszej 'silnej woli uporządkowania 
gospodark ipaństwowej. Cyfry porównawcze 
świadczą, że budżet za rok 1927—1928 jest o- 
szczędnieiszy od budżetów lat poprzednich. Po 
za równowagą budżetu, która została .iuź osią­
gnięta i będzie za wszelką cenę utrzymaną, de 
cydujące znaczenie dla naszych finansów ma 
bilans handlowy. W  krrju rolniczym zależy on 
od urodzaju.

Zresztą bilans handlowy w tej chw iii nie sta­
nowi niebezpieczeństwa dla waluty, decyduje 
bowiem wynik dla okrseu rocznego 1927. Gdy- 
byjednak naw et zbiory nie dopisały, kurs 'walu 
ty  będzie niemneij utrzym any, gdyż ki uszcowe

i dewizowe pokrycie, o ile chodzi o utrzym a­
nie kursu obecnego, przewyższa 100 procent. 
Sytuacja obecna nie wymaga bynajmniej stoso­
wania waloryzacji ceł. Przed powzięciem decy 
zji w sprawie ustawowej stabilizacji złotego 
powinniśmy się upewnić, czy potrafimy utrzy­
mać równowagę budżetu. W  każdym razie wła 
ściwy poziom w aluty zostanie tak określony, 
że nie w yw oła żadnych wstrząśnięć gospodar­
czych.

Przystąpiono do głosowania nad budżetem. 
Podwyższono wydatki ministerstwa spraw za­
granicznych o miljon bzłotych. W  minister­
stwie spraw  wewn. przyjęto wniosek sen. Ker- 
nera, aby pozycję walki z gruźlicą podwyższyć 
o 100 tys. złotych. Budżet ministerstwa przemy 
słu i handlu przyjęto z małemi zmianami. Podo 
bnie budżet m inisterstwa rolnictwa. W budże­
cie ministerstwa oświaty pi zyjęto wniosek sen. 
Kalinowskiego o wstawienie kw oty 150 tys. zł. 
na zjazdy międzynarodowe. Jednocześnie przy 
jęte wniosek sen. Kaniowskiego o wstawienie 
500 tysięcy złotych na dalszą budowę kliniki gi 
nekologicznej w  Krakowie.

Pozatem  ustalono wniosek sen. Ringia, do­
magający się zmniejszenia należności za wielo­
krotne paszporty z 1.500 zł. na 250 zł., zmniej­
szenia' taksy za paszport normalny z 500 zł. na 
100 zł., oraz zniżenia wiz z 20 na 5 zf.

zakończyła sic fiaskiem
Łódz 12 3. (T) Dziś przyjechała do Lodzi 1 spektora głównego p. Klota oraz szefa departa 

delegacja m inisterstwa pracy w osobach in - | m eutu p, Ulanowskiego. Po przedwstępnej kon

Z A P A R C I E .
W szystkie środki rozwalniająpe cieszą się 

zawsze szybko przemijającą wziętością wbrew 
wszelkim zapewnieniom, czynionym w licz­
nych ogłoszeniach i krzykliwych reklamach, 
jedynie tylko CASCARINE LEPRINCE zyska­
ła sobie od szeregu lat trwałe uznanie jako śro­
dek niezawodny dzięki swojemu świetnemu 
działaniu na gruczoły dróg trawiennych. Sprze­
daż we wszystkich aptekach. Nie należy do­
wierzać środkom zastępczym Praw dziw e w 
polskiem opakowaniu: białe litery na niebie- 
skiem tle.

ferencji, odbytej z p. wojewodą Jasztołdem  de­
legacja odbyła konferencję w gmachu woje-t 
wództwa z przedstawicielami przemysłowców.. 
Przemysłowcy oświadczyli, iż stoją na  stano­
wisku za jętem przez nich na pierwszej kon-**. 
ferencji z robotnikam i tj., że mogą udzielić 
6 procent podwyżki tylko tym  robotnikom*, 
którzy zarabiają poniżej 5 złotych.

Wobec takiego stanowiska przemysłowców 
okazała się zbyteczna konferencja z robotnika­
mi, albowiem przemysłowcy nie wysunęli ża­
dnych nowych wniosków. Delegacja wróciła 
do W arszawy. Interw encja jej nie przyniosła 
pomyślnego wyniku, wskutek czego strajk: 
trw a nadal. Na dzień jutrzejszy zostały zwołaf 
ne wiece robotnicze.

I p o b y l i M M l
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 12 3. (O.) W czoraj wieczorem odbył- 
się staraniem  związku akademików rew izjoni­
stów „Cefira“ wieczór nar'cześć Żabotyńsiiiego.: 
Staraniem  Jarden ji odbyło się dziś w domu 
akadem icktm  zebranie, na którem  przem awiał' 
Żabotyński. O 10 wieczorem odbył się w re­
stauracji p. Dorfm anna bankiet w ydany na- 
cześć Żabolyńskiego. Ju tro  o 4 popołudniu roz­
pocznie się we Lwowie w sali Jad  C haruzim  
konferencja krajow ych grup rewizjonistycz­
nych Małopolski wschodniej, na której Żabo- 
lyński wyglpsi przemówienie programowe. —• 
Dziś ó godzinie 6 popoł. podejm owany byt Ża­
botyński przez Egzekutywę sjonistyczną we 
własnym lokalu. Przem awiał dr Schmorak

13.056 „olim“ w roku 1926
Londyn, 12 3. ŻAT. Minsterstwo kolonji 

ogłosiło urzędowo dane statystyczne, z których 
w ynika, że w ciągu 1926 r. przybyło do Pale­
styny 13.056 em igrantów żydowskich.

Macie IW ina. Mana i Łubeie.
dla działacza żydowskiego

(Telegram własny ^Nowego Dziennika")
Berlin, 12 3. ŻAT. Prezydent Rzeszy H inden- 

burg i kanclerz dr Marx, oraz prezydent Reichs 
tagu Loebe przesłali piśm ienne gratulacje zna 
n tm u  działaczowi żydowsko-niemieckiemu dr. 
Abraham owi Hermanowi z okazji 80- tecia uro 
dzin. Dr. A braham  H erm an jest nauczycielem 
naczelnych zakładów opieki społecznej dla 
dzieci w Niemczech. Niemieccy mężowie stanu 
w swych listach podkreślają wielkie zasług.* 
jub ila ta  w dziedzinie opieki nad dziećmi i mło 
dzieżą wielkomiejską. <

WjH Mi w M  iisb litemlń
Berlin, 12 3. PAT Biuro W olffa i pw sa dzi­

siejsza donoszą z Kłajpedy, że weżorai w odzi 
nie 5 rano nieznani sprawcy dokonali w Ko­
wnie zam achu bombowego na budynez m ie­
szczący redakcję i drukarnię organu litewskich 
socjalnych ludowców Lj‘etuwos Ziniós. Dru­
karn ia  wraz z m aszynam i oraz magazynem 
została zupełnie zniszczona. Lokal redakcji 
ucierpiał również mocno od wybuchu. Po n u ­
ceniu bomby słyszano dwa wybuchy. Zacho­
dzi podejrzenie, że m a się tu do czynienia z  
zamachem politycznym. Policja wdrożyła śle­
dztwo.

M
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Przemysł włókienniczy — Spółka Akcyjna
Bracia Zalbert w ŁocMI

podaje do łaskaw ej wiadomości in teresow anych, że od dnia 1 m arca 1927 r. posiada

w Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej L  32
składy fabryczne i oddała w yłączne zastępstw o sw ych w yrobów  

'n a  M ałopolskę Zachodnią i SIąsk firm ie:

Lustbader i Orkin
reprezentacja i sklrd kemlsówy fabryk tekstylnych w Krakowie, 
Ulica Mikołajska L. 32 (daw ny lokal B anku Przem ysłow ego na Gródku)

W szelkie zam ów ienia Odbiorców w ykonane będą ze składów  krakow skich. 

Ceny fabryczne. Telefon Nr. 1370. Sprzedaż w yłącznie hurtow na.

#
Francja wyswobodzicielką narodów

Mowa wygłoszona przez posła Pra Leona Reicha na 
bankiecie politycznym w Paryżu, w dniu 2 b u .

' Obecni pp. m arszałek  Foch, m inister Marin, am ba 
sado r Chłapow ski, p rezyden t Izby Rouisson, p rezy­
dent komisji dla sp raw  zagranicznych Franklin Bouil 
łon, delegat Ligi N arodów  Paul B oncour, w iceprezy­
dent Ligi obrony P ra w  C złow ieka i profesor Sorbon 

. ny  Bougle i inne osoblstocśl św ia ta  politycznego.
P an ie  M ar szatku, Panie P rezydencie, Panow ie Mi 

n is trow ie  i A m basadorzy, Panow ie!
Jeżeli ośmielam ' się zabrać  głos po tak  znakom i­

tych  w yw odach  słynnych  m ów ców , to dzieie się to, 
'poniew aż m am  w rażenie, że obraz dem okratycznej 
Franci!, naszkicow any przez m ów ców  poprzednich 
w  tak  jasnych kolorach, nie by łby  zupełnym  i ca ł­
kiem dokładnym , jeśliby się om ieszkało dorzucić do 
niego kilka w ażnych  rysów , k tóre  w edług mego 
zdania są nieodzow ne, aby  nam, przedstaw  ić F ran ­
cję rzeczyw iście w  pcłnem  św ietle, to znaczy F ran ­
cję, jako obrończynię słabszych  i jako inicjatorkę 
tendencyj, zdążających do absolutnej rów ności O- 
tóż w podwójnej roli, w  jakiej się obecnie znajduję, 
będąc tutaj w  charak terze  członka delegacji pol­
skiej i rów nocześnie, jako reprezen tan t mniejszości 
żydow skiej, jak i członek Komitetu Akcyjnego 
W szechśw iatow ej organizacji sjońskiej, mam po­
dw ójne przyczyny  do w dzięczności wobec Francji.

P rzedew szystk icm  przyłączam  się do mych tow a­
rzyszy , którz.y w yrazili sw ą w dzięczność za popar­
cie,, jakiego F rancja użyczyła  spraw ie polskiej, w y ­
pisując pom iędzy iiasła sw ego wojennego sz tanda­
ru' Z m artw ychw stanie niezależnego P ań stw a  polskie 
go. Ale w sw oim  charak terze  Żyda nie mogę rów - 
nież zapom nieć olbrzym ich przysług  w yśw iadczo­
nych przez Francję spraw ie żydow skiej. F rancja by 
ia  p ierw szetn  państw em  Europy, k tóre W itnką R e­
w olucją i przez deklarację praw  czlow ieita s tw o rzy ­
ło realną podstaw ę dla absolutnej rów ności obyw ate ■ 
li żydow skich. I tę  podstaw ę zachow ała F ran c ji i w 
ostatn ich  latach. Nie m ożem y zupom ieć, że od po­
czątków  strasznej w ojny, w  chwilach kiedy niena­
w iść i brutalność zdaw ały  się być dominującym i idc 
ałam i św iata i kiedy z pew nych stron  głoszono, że 
jedynie sita fizyczna decydow ać może o w arunkach 
w spółżycia m iędzy narodam i, w  tej to -c ii wili F ran­
cja przypom niała sobie o najsłabszych św iata : o na­
rodzie żydow skim . F rancia  bowiem zr >zumiała, że 

■cel w ojny mógłby zostać osiągniętym  nie w całości i 
ż e  ty le  heroicznych w ysiłków  m ogłoby spełznąć na 
nieżem , jeśliby naród Biblji miał pozostać poza b ra ­

mą wielkiego zw ycięstw a, jeśliby nie o trzym ał tnoż 
ności strząśn ięcia  ze siebie jarzm a w ieków , złam a­
nia sw ych  kajdanów  i odbudow ania swe] siedziby 
narodow ej na  ziemi przodków , w s!oń .u  palestyń- 
skiern.

T aka jest geneza drogi, zapoczątkow anej przez 
rozliczne deklaracje  p rzychylne sjonizm owi, ogłasza 
ne przez rozm aite rządy  francuskie — u ‘ogi p row a­
dzącej do rzeczyw istej -pomocy udzielę nei p r/e /. Uy 
plom atów  francuskich w  Lidze N arodów  i w  San  Re 
mo aż cło stw orzen ia  organizacji iranko-palestyń- 
skiej z Justynem  G odardem  na czele i az do słów  
tak  przychylnych dla sjonizmu, w ypow iedzianych 
dw a tygodnie temu przez p. P rezyden ta  R zcczj po­
spolitej pod adresem  p. Sokołow a, przyw ódcy  O r­
ganizacji Sjońskiei.

Z innej strony  dzięki ich jasnej logice, k tó ­
ra  jest tak  ch a rak te ry sty czn ą  dla meiuaiuośdf fran­
cuskiej, m ężow ie stanu we Francji z-ozutr.ieii, że w 
epoce, w  której sie mówi tyle o szacunki; dia każdej 
indyw idualności narodow ej, nie m ozin  pozostaw ić 
narodów  w krajach, w  k tórych iy ją  zw srlerr.i m asa­
mi i gdzie są w m niejszości, nie dając im m ożliw o­
ści rozw inięcia ich kultury, ich ■ radych  i języka we 
dług najlepszej zdolności ducna : um ysłu. I pow staje 
idea obrony m niejszości narodow ych; jej gorącym  
zwolennikiem  staje się p. C lem enceau, k tó ry  dolą- 

j cza do trak ta tu  pokojowego, podpisanego. w  W ersa- 
| lu, tra k ta t o mniejszościach narodow ych, w ychodząc 

z założenia, że popieranie siaiąych przeciw ko moc­
nym  nie jest żadnym  przyw ilejem ; ow szem , jest tyl 
ko w yższym  szczeblem  na drabinie dem okracji. P e ­
w ien wielki Francuz, wielki uczony i rów nie wielki 
mąż stanu, m inister Painleve, rozm yśla,ąc nad k yc 
stją  żydow ską, napisał dziełko: „H istoria narodu
żydow skiego i wielki skandai h istorii" . Są jednak 
kraje, w k tó rych  skandal ten li  wa ciągle jeszcze. 
Niedawno tem u wielcy parlam entarzyści francuscy, 
w spólnie z członkam i Ligi p raw  człow ieka pro testo ­
wali przeciw  bestialstw om  tego skandalu an tysem i­
ckiego w pew nym  kraju, i p rzyznajem y się do tego, 
że za każdym  razem , kiedy w ydaje się nam, że je­
steśm y pokrzyw dzeni w naszych praw acn, zw raca­
my oczy nasze w stronę zw ycięskiej Francji, w ie­
dząc, że jej chw ała oznacza nictyiko chw ałę broni, 
ale także szlachectw o duszy i serca. •

(Dok. «nast.).

Lista Nr. 74
Funduszu Łańcuchowego
na rzecz Żydowskiego Domu Aka- 
* demickiego w Krakowie.

(Datki składać należy na konto PKO 406.,305)
I. F irm a Leib Teiteibaum  składa 50 zł.
II. Dr. Anzelm Ader z Tarnow a składa 20 zt.
III. Zygfryd Bochner z Dziedzic składa 10 

zl. i wzywa o złożenie odpowiedniej kwoty: 
1. Dra Roberta Sigm unda w Dziedzicach, 2. 
Adolfa Sternlicha w Dziedzicach, 3. Sami Stern 
licha w Chybie, 4. Bertolda Simachowitza w 
Bielsku, 5. Inż. W echsberga w Bielsku, 6. Inż. 
Bleichera w Bielsku, 7. Slulzla złoLnika w Biel 
sku. 8. Józefa Rottera w Białej, 9. Droguerję 
ImmergTucką w Bielsku, 10. p. Binenstocka, ry 
towńiLa w B itlsku

IV D awid Wasserthe»l z Katowic składa 20

zł. i wzywa o złożenie odpowiedniej kwoty: 1. 
Georga Kiinstlingera w Katowicach, 2. p. 
H irschberga w Katowicach, 3. F irm ę Litwin 
w Katowicach.

V. Dr. Maurycy Streimer z Mszany Dolnej 
składa 25 zł. i wzywa o złożenie odpowiedniej 
kwoiy: 1. Leona Kleinm anna w Mszanie Dol­
nej, 2. Benjam ina Liłientala w Mszanie Dol­
nej. 3. Maurycego Langsam a w Mszanie 
Dolnej. 4. Szymona W achtla w Mszanie Dol­
nej, 5. H erm ana Griesa w Rabce, 6. Sala Ade- 
ra w Mszanie Doinej, 7. Sam uela Weisberge- 
ra  w Mszanie Dolnej, 8. Herm ana Belóegrina 
w Mszanie Dolnej,- 9. Netti Scharfowg w Msza­
nie Dolnej, 10. Leona FiSchlera w Dobre i.

VI. Dr. H enryk Silberstein składa 30 zł,; i 
wzywa o złożenie odpowiedniej kwoty: 1. Dra 
Bernarda Kupczyka.

VII. Dr Bernard K leinm ann z Rzeszowa slda

NORA
typu  „K* należą doSłuchawki

najlepszych i najtańsi,

Detektory posiadają najczul­
sze k ry sz ta ły  syntetyczne.

L 10—L 11 oddają m u­
zykę i mowę ludzkąGłośniki

RadJosnrzat

do złudzenia natu ra ln ie
1-2-3 lam pkow e odDie- 

^  ra ją  idealnie w szystkie 
stacje europejskie.

Neutrodyny 4.6 )ampkow9
to  szczyt techniki radjow ej.

bezsprzecznie 
najlepszy.

Przedstaw, i skład konsygn. na Wojev/<5dz. K rak.:

HENRYK DORTHEIMER
Kraków , ul. iw . T o m a n a  A.

T e l e f o n  4 1 3 4 .

da 25 zł. i wzywa o złożenie odpowiednią) 
kwoty: 1. D ia Leona Gotiesmanna we ] ,wo- 
wie.

VIII. Marceli Schniaus z Borysławia skłmk,
25 zł. i wzywa o złożenie odpowiedniej kwoty;
1. Dyr. Ben jam ina Suchestona w Borysławiu
2. Dra Bronisława Gottlieba w Borysławiu, 3. 
Dra E ljasza N achla w Drohobyczu, 4. Dra 
Norberta T iirka w Borysławiu, 5 M arka Lek 
rera we Lwowie, 6. Jakóba P łatzkera w  Dro­
hobyczu, 7. Inż. Franciszka Glasera w Bory­
sławiu, 8. R ubina BałaLana w Borysławiu, 
9, Inż. Józefa Blocha w Borysławiu.

IX. Dr med. Roman Stiel z Dobczyc skła­
da 25 zł i wzywa o złożenie odpowiedniej kwc 
ty: 1. Herm ana Kaufm anna, 2. Dra Z. rat mens 
dorfa w Koszycach, 3. Dra I. Zuckerm anna w, 
Bochni, 4. Dra H. Farg la w Dobczycach.

X. F abian  Propper z Katowic składa 20 zł. 
i wzywa o złożenie odpowiedniej kw oty: 1. 
Ju łką  Posnera w Katowicach, 2. M aksymUjana 
Buchbanda w Katowicach. r

XI. Dr Oskar Atłas z Brzozowa .ułuda 20 
zł i wzywa o złożenie odpowiedniej kwoty: 1. 
Dra Em ila Morgensterna w Przem yślu, 2. Dra 
W ilhelm a Redlicha w Przem yślu, 3. Dra Chai 
mu Scheinbacha w Leżajsku, 4. Dr Antoninę 
Finste; buchównę w Rymanowie. 5. Dra A. 
Penzika w Sanoku, 6. Dra Józefa Ringla w  Bu 
kowsku, 7. Dra Tsachera Freya w Sanoku.

XII. Zygm unt Beckmann składa 20 zł., Dr. 
Leon Silberbcrg 5 zł., Dr. Szymon Schaff er 
w Ustrzykach Dolnych 5 zł., Dr. Ju ljusz Suss 
wein z Przem yśla 5 zł., Dr Henryk F riedm ann 
5 zł„ Dr. Alek. Armer 15 zł., Dr A rtur Ross- 
bach 20 zł., Dr. M. Stiel z Chrzanowa 25 zł.

Mim ia breszire o strosiiM iii
w Polsce

In s ty tu t B adań  d la  S p ra w  N aro d o w o śc io w y ch  w» 
W arszaw ńe o g łasza  k o n k u rs  na  ro z p ra w ę  objęto­
ści do 4-ch a rk u rs z y  d ru k u  n a  tem at ru ch ó w  p o li­
tycznych w śró d  Ż ydów  w  P olsce. W yró żn io n e  bę- 
def n a jlep sze  p ra c e  i opub likow ane na  k o sz t In ­
sty tu tu , au to rzy  o trz y m a ją  odpow iednie, nag ro d y . 
Szczegółow e w a ru n k i k o n k u rsu  dpi acow ane przez 
K om isję  Ż ydow ską In s ty tu tu , m ogą u b ieg a jący  się 
o trzy m ać  w  drodze lis to w n e j lub  p rze jrzeć  je w  
S e k re ta r ia c ie  In s ty tu tu , J a s n a  19 codziennie  od 
godz. 11 do 13-ej. O sta tn i te rm in  d o sta rczen ia  pra­
cy u p ły w a  z dniem  ló  czerw ca br.
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PONIEDZIAŁKOWY NUMER „NOWEGO 
DZIENNIKA", 

ukaże się ju tro  rano o zwykłej porze i zawie­
rać będzie prócz ostatnich wiadomości ielegra- 
licznych i kronikarskich dodatek tygodniowy 
„Lekarz domowy", dział sportowy, inform ator 
gospodarczy, listy z k ra ju , dokończenie pracy 
Dra A braham a Salza p. t. „M achnajim", fejle- 
ton o Charlie Chaplinie itd.

ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH I W OGRO- 
DACH MIEJSKICH,

Z arząd  ogrodów  miejskich p rzystąp ił obecnie do 
robót w iosennych na plantach, w  parkach  i na uli­
cach, zatrudniając dość znaczna liczbę robotników  i 
robotn ic  p rzy  obcinaniu gałęzi rozłożystych  drzew , 
krzewów przerośniętych, oczyszczaniu traw ników  
łtp . W  najbliższych dniach rozpocznie się dosadza- 
nie brakujących d rzew  na  ulicach, na plantach zaS 
W ysadzanie now ych grup krzew ów , rozm ieszcza- 
ilych przestronniej, zw łaszcza w  tej części play,, 
gdzie po zniesieniu w  roku ub. zbytecznych ście­
re k , w arunki lokalne na to pozw alają. Aby planty 
choćby w  pewnej m ierze uchronić od przedostania 
się pyłu  ulicznego, zw łaszcza  w  częściach przy lega­
jących* do ulic szosow anych, zarząd  ogrodów  m iej­
skich p rzystąp i do obsadzania ich krzew am i od stro  
%y ulic. N adto rozpoczęto  up raw ę pew nej części 
traw n ików  bardziej zachw aszczonych, k tóre  po za­
sileniu odpowiednim i naw ozam i, będą obsiane św ie­
ż ą  traw ą ; przekopuje się rów nież i upraw ia kw ietni 
ki, przygotow ując je na przyjęcie now ej, w  zinienio' 
■ym  rysunku obsady kw iatow ej.

P o za  robotam i bieżącem i na plantach i w  ogro- 
dachm ieiskich prow adzi się końcow e roboty  na plan 
tach D ietlow skich. R ów nież zostaną podjęte prace o 
kolo dokończenia skw eru w  ulicy R etoryka i rozsze 
rżen ia  parku  D ra Jordana. W  projekcie jest nadto
— w rniarę rozporządzalnych na ten cel funduszów
—  przystąpienie do założenia skw eru na rynku K!e- 
parskim , piacu K azim ierza W., oraz prow adzenie 
dalszych  p rac  ogrodow ych w  parku im. B ednarskie­
go  na K rzem ionkach.

 o -
— KIERMASZ Ż. F. N. DLA DZIECI. Korni 

tet Lokalny Żydowskiego Funduszu Narodo­
wego donosi, że przygotowania do wielkiego 
purlmowego kierm aszu dla dzieci są już w  peł­
nym  toku. Najbliższe posiedzenie Pań odbędzie 
się w niedzielę, dnia 13 bm. o godzinie 7.15 
,wiecz. w lokalu Ź. F. N., Stradom  15 I. p.

— RUCH LUDNOŚCI W  KRAKOWIE W 
STYCZNIU 1927. W  ciągu miesiąca stycznia 
br. zawarto w Krakowie małżeństw 121 (w gru 
dn iu  ub. r. 86), w tern chrześcijańskich 77 
(50), żydowskich 44 (36), Urodziło się żywo 
dzieci 364 (372), ślubnych 280 (291), nieślub­
nych 84 (81), w tem z małżeństw żydowskich 
ry tualnych  19 (32). W śród żywo-urodzonych 
było chłopców 166 (171), a dziewcząt 198 (201). 
IW tym  sam ym  okresie czasu zmarło wr Krako­
wie osób 315 (347) — miejscowych 229 (250), 
obcych 86 (97). Liczba zm arłych w szpitalach 
Wynosiła osób 160 (179). Z przyczyn śmierci 
najwięcej przypada na  gruźlicę 53 i na choro­
by organiczne serca 35. W śród zm arłych było 
Chrześcijan 203 (w grudniu 1926 r. 290), a Ż y­
dów 52 (57).

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRA­
KOW IE w czasie od 6 do 12 bm. był nastę­
pujący; szkarlatyna 12 wypadków, tyfus brzu­
szny 4, ospa wietrzna 12, róża 1, odra 1. ko­
klusz 6.

— NAGŁY ZGON NA DW ORCU. W  nocy z 11 
na  12 bm. z m a rt nag le  w  poczeka ln i III. k la sy  
na tu te jszy m  d w o rcu  osob. Józef S zostak  (la t 70), 
bez s tae łg o  m iejsca  zam ieszkan ia . Z w ło k i z po le­
cen ia  lek a rz a  odw ieziono  do zak ład u  m edycyny 
sądow ej.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W czo ra j p o po łu ­
dn iu  in te rw e n jo w a ł le k a rz  p ogo tow ia  na  ul. P o d ­
w a le  1. 16, gdzie  18 le tn i Leon Ja n isz e w sk i w  za- 
iriorzc sam obójczym  w y p ił w ięk szą  ilość jodyny.

Dzisiejsze konferencje sjonistyczne
Odczyt Dra Schmarjahu Lewina

Dziś obradują w Krakowie dwie konferencje 
sjonistyczne, a mianowicie Rada Partyjna O r­
ganizacji Sjonistyczncj dla Zachodniej MałopoJ 
ski i Śląska oraz Zjazd Ezry chalucowej.

Posiedzenie Rady Partyjnej odbędzie się dziś 
w niedziele 13 bm. w sali „Przedświt-Hasza- 
char", Stradom 15. Obrady Rady partyjnej, roz 
poczynające się o godz. 10 przedpoł. obejmują; 
1) Otwarcie: Poseł Dr. O. Thon, 2) Zagajenie: 
Prezes egzek. Dr. J. Zimmermann, 3) Sprawo­
zdanie z działalności egzekutywy, gen. sekr. 
Dr. R. Feldschuh, 4) Dyskusja, 5) Referat pale­
styński: Dr. Sz. Lewin, 6) Referat polityczny: 
poseł Dr. O. Thon. 7) Szekeł i propaganda: Dr.

I. Schwarzbart, 8) Dyskusja: Zakończenie.
O godz. 11 rano wygłosi w sali kina „Nowo-, 

ści" przy ul. Starowiślnej odczyt dr. Szmarjahaj 
Lewin, n. t. „Rzeczywistość i urojenie w sprm- 
wie odbudowy Palestyny". -

Zjazd Ezry chalucowej będzie obradował iw  
wielkiej sali kahału. Obrady rozpoczną się pan 
ktualnie o godz. 9 przedpoł. Na zjeździe będzie! 
omawiana m. in. spraw a fermy rolnej i koloni 
ogrodniczej (ref. inż. Feld.nann), Hachszaryj 
chalucowej (ref. inż. Feliks Śliwka z Palesty­
ny), Spraw y organizacyjne (ref. inż. B. Horo-' 
witz) itd.

D esp e ra ta  p rzew iez io n o  po z a s to so w a n iu  ś ro d ­
k ó w  zarad czy ch  do szp ita la . P o w ó d  zam achu  s a ­
m obójczego n iew iadom y.

_  N A  ST A C JĘ  PO G O TO W IA  R A TU NK OW EGO
zg ło s ił się  w  sobo tę  popo łudn iu  R om an F rem  (la t 
16), p ra k ly k a n t k u śn ie rsk i, k tó ry  z o s ta ł na  u licy  
n ap ad n ię ty  p rzez  n ieznanego  osobn ika . N ap astn ik  
ugodził F re m a  nożem  w  ram ię , zad a jąc  m u cięż­
k a  ranę . L e k a rz  p o g o to w ia  o p a trz y ł rannego .

_  W Y RO D N A  M ATKA. D nia  U  bm. a re s z to w a ­
no Sew io ł K az im ie rę  (la t 20), s łu żącą , k tó ra  d n ia
10 bm. p o rzu c iła  w  gm achu  m a g is tra tu  sw ego 
n ieślubnego  sy n a  K a ro la  liczącego  4 m iesiące.

— U JE C IE  W ŁA M Y W A CZY  NA GORĄCYM 
U CZY N K U  U biegłej nocy w łam a li s ię  W achcl 
B o les ław  i Ł y sk o w sk i W ła d y s ła w  do k io sk u  M ar- 
ji  B iJow ej p rzy  A leji 3-go M aja, sk ąd  sk ra d li  p e ­
w ną ilo ść  w y ro b ó w  cuk iern iczych . Z osta li jednak  
p rzy trzy m an i na  g o rącym  uczynku p rzez  p a tru lu  
jącego  po ste ru n k o w eg o  p o lic ji i z a trz y m a n i w  a re  
sztach. — T ejsam ej nocy p rz y trz y m a ł p o ste ru n k o ­
w y  w ul Z w ierzyn ieck ie j W ład . B rożka, k ló ry  
n ió s ł g a rd e ro b ę , sk rad z io n ą  z m ieszk an ia  M au ry ­
cego M ehla p rzy  ul. L e lew ela  1. S. G arderobę  ode­
b ra n o  od B rożka, jego  zaś od staw io n o  do a r e ­
sztów .

— T R Z Y  K R A D Z IE Ż E . A resz to w an o  Z bignie­
w a  B ru szk iew icza  ( la t 17) p ra k ty k a n ta  sk lep o ­
w ego  za  sy stem atyczne k rad z ieże  a rty k u łó w  sp o ­
żyw czych z f irm y  „K urc" p rz y  ul. P ęd z ich o w  1. 
1S, w  k tó re j firm ie  B ru szk iew icz  by ł za tru d n io n y . 
— M arja  Stec, zam. ul. R ęk aw k a  z g ło s iła  do po­
lic ji, że s łużąca  A nna L ech odchodząc od n ie j ze 
s łużby  d n ia  1 bm. s k ra d ła  je j 2 łyżk i a lp ag o w e  i 
poszw ę b ia łą  z p ie rzy n y  w a rto śc i 50 zł. — M arja  
S cheind linger, zam . p rz y  pl. W oln ica 1. 5 zg ło s iła  
do po lic ji, że d n ia  11 bm, p rzed  po łudniem  s k r a ­
dziono je j z n iezam kn ię tego  m ieszk an ia  fu tro  dam  
sk ie  w a r to ś c i 80 doi.

— Z K R O N IK I A R ESZTO W A Ń . P o lic ja  a re sz to  
w a ła  S am uela  K a tza  ( la t 18) i Iz ra e la  A lbnsa  
( la t 26) obu bez za jęc ia , k tó rz y  dn ia  11 bm. sk ra d li 
z g anku  II. p ię tra  p rz y  ul. R ad z iw iłło w sk ie j 1. 5 
na szkodę M ichała  F il ip k a  2 chodn ik i i 2 podu­
szki. — Z dzisław  K ulczycki ( la t 20) zam. p rzy  ul. 
B a rsk ie j 1. 37 z o s ta ł dn ia  11 bm. a re sz to w a n y  za 
o szustw o  „pakunkow e". M ianow icie  A n ie li B achul 
służącej zam . p rzy  ul. F lo r ja ń sk ie j 1. 3 zam ia s t 
chustk i, sp rz e d a ł on pakunek  łu p in  za  7 zł. —  A- 
re sz to w an o  D udzika A ndrzeja  ( la t 29) i Szczerbę 
J a n a  (la t 29) pod zarzu tem  k rad z ieży  p a sa  t r a n s ­
m isy jnego  w a rto śc i 200 z ł na szkodę F ry d e ry k a  
W eing runa , w łaśc ic ie la  fa b ry k i m ebli w  Ł a g ie w ­
nikach.

— C Z Y JA  ZG U BA ? Z ofja Senela z ło ży ła  w  u- 
rzędzie  ^pod T e leg ra fem 1’ kw otę  50 zl, k tó rą  dn.
11 bm. o godz. 14 z n a la z ła  w  R ynku G łów nym  
obok f irm y  „O rbis".

— W  C Z Y T E L N I T O W A R Z Y S K IE J odbędzie 
się  dziś w  niedzielę  o godz. 5 pop. T. W ieczó r 
b rid g e lo w y , na k tó ry  z a p ra sz a  się  PT . cz łonków  
C zyteln i g ra jący ch  w  b r id g e ^ , lub  p rag n ący ch  
w yuczyć sie te j g ry . In fo rm ac ji udz ie la  s e k re ta r ­
ia t  C zytelni. 4568

— ZAMTAST W IE Ń C A  N A  TRU M N Ę R Ł P . DR 
M A LW IN Y  K REN G LÓ W N Y  zło ży ł D r M aksym il­
ian B la sb e rg  k w o tę  z ł 20.— na tow . N adzieja .
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Referaty na prowincji
Staraniem  Egzekutywy Org. Sjon. na Zach. 

Małop. i Śląsk odbędzie się dziś w niedzielę, 
referat na  Uniwersytecie Ludowym.

Bochnia: Prof, O. Mahler n. t. Europa na 
przełomie XIX XX w.

Ze sceny i estrady
— Z  T E A T R U  ŻYD OW SK IEGO . W czo ra jszą  prei

m jerę  „D er O jcer1' (S k arb ) D. P iń sk ie g o  p rz y ję te  
pub liczność z w ie lk iem  uznaniem . Dziś w  n ied z ie  
lę  w iecz. p o w tó rzen ie  te j p iękne j i o ry g in a ln e j 
kom edji żydow sk ie j w  p rem je ro w e j obsadzie . P o ­
po łudn iu  „H inkem an11. i

— T E A T R  „QUI PR O  QUO“ W  B A G A T E L Ł
R ew ja  pt. „K a ru ze la "  p o w tó rzo n a  będzie ty lk o  
dziś w  n iedzie lę  o godz. 5-tej popoł i  o godz. 8*30 
w ieczór. Od pon ied z ia łk u  do śro d y  now a zn ak o ­
m ita  re w ja  „No, to  chodź p a n 1' w  16-tu o b razach  
z udziałem  całego  zespołu .

— A R T U R  R U B IN ST E IN , św ia to w e j s ła w y  p ia ­
n is ta , w y s tą p i w  K rak o w ie  ty lk o  jeden  ra z , a 
lo w  niedzielę , 20 bm. w  S ta ry m  T ea trze . B ile ty  
są  ju ż  do nabycia  n J . L ip sk iego , S ław k o w sk a  8.

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICB 
K RA K O W SK I T E A T R  ŻYDOWSKI (Bocheńska 7)

(pocz. o godz. 8 w iecz.)
N iedzie la : pop. H inkem an" ; w iecz. „ S k a rb 11 (D er 

O jcer).
P on ied z ia łek : T e a tr  zam knięty .

T E A T R  M IE JS K I IM. J  SŁOW ACKIEGO
(pocz o godz 7‘30 w iecz.)

N iedzie la : pop. „P ro b o szcz  w śró d  bogaczy11;
w iecz. „D obór n a tu ra ln y " . -

P on ied z ia łek ; „M ecenas B olbee i jego  mąż” (po­
p u la rn e ).

T EA T R  P O P U L A R N Y  „NOW OŚCI"
(pocz. o godz. 7‘30 w iecz.)

N iedzie la : pop. „K opciuszek11; wiecz. „Księżni­
czka Il ic a “.

P o n ied z ia łek : „K siężn iczka Il ic a 1!

„Q UI PR O  QUO“ W  B A G A T E L I
N iedzie la : godz. 5 pop. „K a ru z e la 11; w iecz. „Ka­

ru z e la 11 (w  17 ob razach ).
P o n ied z ia łek : „N o to -ch o d ź  pnnfl (w  16 obraz.)

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 18 marea 

Kraków (422 m) 15—17 R e tra n sm is ja  k o n ce rtu  
F ilh a rm o n ji w a rsz a w sk ie j . 17l30—18!40 R e tra n sm i 
s ja  s ta c ji w a rsz a w sk ie j . 18‘45—19‘05 O dczyt pt. 
„H om eopatja , czy  a l lo p a tja '1 w ygł. D r W. Szum ów  
sk i, prof. U. J. 19'30— 19 55 O dczy pt. „D ante, Giot­
ta  — a  Św. F ran c iszek  z A ssyżu . 20—20*30 P rz e r ­
w ą , ew en tu a ln ie  kom un iką ty . Od 20‘30 Transmisja 
k o n ce rtu  w a rsz a w sk ie g o .

Warszawa (1111 m) 14 25—̂ d‘45 Odczyt pt. „Pie­
lęg n o w an ie  roślin w  o k re s ie  wiosennym”. 15 Kon

IDEALNY ODBIOR ZAPEWNIA TYLKO
s ł u c h a k a  c d i  r r T i T c
i KRYSZTAŁ J l l L C l  I  1  I  Ł
c e r t  sym fon iczny  pośw ięco n y  muzyce polskiej* 
( tra n sm is ja  z F ilh a rm o n ji W arsz .)  17—17‘25 Pro­
g ra m  d la  dzieci. 17‘30 K o n cert popo łudn iow y . 
18‘40—19 R ozm aitośc i. 19—19*25 O dczyt pt. „Królo­
w a B o n a11. 19‘30—19'55 O dczyt pt. „O dzyskan ie  Bał 
ty k u 11. 20*30 N orw id . F rag m en ty . W yp. p. Al. Wę-:- 
g ie rk o . 20‘45 K o n cert w ieczorny . 22 S ygnał czasu. 
K om unikaty . 22‘30 T ra n sm is ja  m uzyki tanecznej., 

Wiedeń (517. 2, 577 m) C hór wiedeński. 11 Wie­
d eńska  o rk ie s tr a  f ilh a rm o n ji. 16 Koncert. 19*45. 
„ R o z w ó d k a 1 operetka F a lla .

Budapeszt (355.6 m) 16‘45 Muzyka cygańska. 
1915 „Fledermans" operetka Straussa. 22 Muzyka 
taneczna.



Nr. 66 „NOWY DZIENNIK" poniedziałek O III 1927 Słr.

[i iw J0W1 Bllfflir SUM isliilii?
W ycaerpujące wiadom ości i inform acje z m iasta, państw a i całego św iata — W szcze­
gólności z życia żydow skiego Palestyny i goiiisu — Stale w łasne korespondencje 

z Jerozolim y, G enew y, Londynu, Paryża, B erlina i W iednia.
Codziennie bogaty  P rzegląd Gospodarczy, obejm ujący całokształt życia ekonom i­
cznego Polski i zagranicy — Stały Inform ator Gospodarczy, zaw ierający odpowiedzi 

w kw estjach  gospodarczych, podatkow ych i t. p.
Rą? w tygodniu  dodatek pośw ięcony L itera tu rze i Sztuce — Raz w tygodniu doda­
tek  „Lekarz domowy* z odpowiedziam i na zapy tan ia Czytelników  — Raz w ty ­

godniu Dział Sportow y — Raz w tygodniu Dział Szachowy.
S ta łe  inform acje we w sze^ ich  innych dziedzinach życia — W  odcinku fejletonow ym  

najlepsze utw ory z lite ra tu ry  hebrajsk ie j, żydowskiej i ogólnej.

„Nowy Dz'«nnik“ ukazule sif codziennie
(takie w poniedziałki i dni peiuriatecsne)

w ebtatoici conaimniei 12 stron druku
i je s t ze względu na w ielką poczytność w całej Polsce i zagranicą

najlepszym organem Insercyjnym,
Celem dalszego rozpow szechnienia naszego pism a, udzielam y b a s p i a t n a g o  abo­
nam entu  „Nowego D ziennika* d O  k O ń c a  HI a r  t a  b. r. każdem u, k to  bezzwłocznie 
zap renum eru je  „Nowy Dziennik* i rów nocześnie uiści p rzedp łatę  za m iesiąc kw ie­
cień b a s p o i r e d n l o  w  A d m i n i s t r a c j i  lub  też czekiem  P. K. O. Nr. 400.630.

PRENUMERATA w ynosi w K rakow ie z dostaw ą do dom u mies. Zł 5'20 
na  prow incji z p rzesy łką pocztową Zł 5‘60

Adra# Wydawnictwa: Kraków, Grzeszno woj 7. —  Telefon Nr. 279.

N O W Y DZIENNIK •*

Charlestonowy projekt
Prasa o profede pos. GiąblAsklego

,Charlestonowym projektem" nazywa pro­
jekt pos. Głabińskiego p. A d. Uziembjo w  „Gio 
s ie  P raw dy":

P ro jek t ten zasługuje na uw agę, nie dlatego, 
że ma jakiekolw iek szanse przejścia, aby go bo 
wiem przeprow adzić, trzeba w pierw  .wprost fi­
zycznie zdfaw ić opór lew icy. Nie. On nie przej­
dzie. Ale nie mniej ciekaw a jest jego stru k tu ra  
i ciekaw y a zgoła nieznany dotąd sposób p rze­
prow adzenia.

...Tego rodzaju postaw ienie sp raw y  w p rak ty ­
ce zdąża do obalenia i zdyskredytow ania wda. 
dzy i pow agi G łow y P aństw a, do uczynienia zeń 
narzędzia do zw alczania dozw olonego regularni 
nem oporu opozycji.

...My dla pom ysłów  tych  marny uśm iech poli­
tow ania. Ale są  tacy , co spraw ę trak tu ją  pow aż 
niej, co już podnieśli głos:

„Na ulicę".
A któż moi panow ie będzie was bronił, jeżeli 

ulica zechce z wami poigrać.
Zbliżona d o  rz ą d u  „Epoka" zauważa bardzo 

słusznie:
„W  now ych projektach dużo m iejsca zajm ują 

kombinacje m ające na celu zm niejszenie p rzed­
staw icielstw a mniejszości narodow ych na Kre-

Trzy postacie
ile poarltamle Ora Simarjahu Lewina

T rzy  postacie .
S ir W ypdham  D eedes, W łodz im ierz  Ż abotyń- 

d r. S zm arjah u  L ew in  (H alew i).
Ż ydow ski K raków , a p rzy n a jm n ie j ta  od pnia 

żydow skiego n ieo d e rw an a  część n a rodu  żydow ­
skiego, m ia ła  w zgl. m a  m ożność i zaszczy t gościć 
W sw ych m urach  trzech  ludzi, k tó ry ch  n azw isk a  
są  sym bolam i i sz tan d a rem  ruchu  sjońsk iego . je ­
go c ierp ień , p rzeżyć i jego M ajesta tu . T rzech  lu- 
Jzi, k tó rz y  sa_ żyw ym  w y razem  w ie lkośc i narodu  
Żydowskiego, jego  p rzesz ło śc i, te raźn ie jszo śc i i 
przyszłości. T rzech  m ężów , k tó rzy  są  żyw ym i do- 
p p d a ro i n a jnow sze j p e rso n ifik ac ji czystego  ducha 
żydow skiego, S jonizm u, ducha etyk i, sp ra w ie d li 
w ości i w ia ry , od w ieków  w  n a ro d z ie  ży d o w ­
skim  in k arn o w an y ch .

Jednego  z n ich p rze sz ło ść  n asza  pobudza do 
czynu i polotu. P rzesz ło ść  żydow ska, je j ob razy  
z a p a liły  k ag an iec  O dkupien ia  w  jego  duszy  i od ­
d a ły  go W ręce  naszego  Ideału , p rzy n io s ły  go do 
naszego  obozu. D ru g i je s t M istrzem  Tęr& źuiejszo-

sach. Będzie spokój w. parlamencie... A spoko­
jem w państw ie zajm ie się policja... 1 tak  roz­
strzygniem y zagadnienia narodow ościow e".

„Robotnik" o projekcie dw óch' osobnych 
grup narodowościowych — polskiej i niepol­
skiej :

T q już poprostu szaleństw o!
„Kurjer Porajm y":

Nikt oczyw iście projektu p. Giąbiriskiego zbyt 
serjo  nie bierze.

„Głos Codzienny" (NPR):
„Lex Giąbiński" nie dozna p ieszczoty linoty- 

pów, składających tekst Dziennika U staw  R ze­
czypospolitej. Runie ten projekt w nicość, bo 
brak  mu danych do o trzym ania życia.

Inaczej naturalnie zapatruje się na projekt p. 
Głąbińskiego prasa prawicowa, choć i ona nie 
jest nim bez zastrzeżeń zachwycona. Nie ulega 
atoli wątpliwości, że prawica przeprzeć proje­
ktu tego nie zdoła. Co się tyczy stanowiska rzą 
du, to na uwagę zasługuje wiadomość „Nasze­
go Przeglądu":

Dowiadujemy się, że rząd zajmuje bardzo  k iy  
tyczne stanow isko w obec projektu endeckiego. 
W  kolach zbliżonych do rządu zapew niają, że

rząd nie zgodzi się na w ydanie dckręiu o .'mia­
nie ordynacji w yborczej nu „zasadach”, dykto­
w anych  przez endceję.

O ile można się zorientow ać, rzad chciałby w 
spraw ie ordynacji o trzym ać pełnom ocnictwa, 
nie ograniczone żadnem i zasadam i!!!

T rudno przew idzieć, jakby z nich skorzystał, 
gdyż sw oich zasad nic ujawnił. M ożliwe są  róż­
ne niespodzianki.

____________________  (b)

Z Palestyny
ASIFAT HAN1WCHARIM 

Jerozolima (ŻAT). Rada Narodowa iWasuJ 
Lc-umi) na ostatniem  swem zebraniu uchw ali 
lila, że w najbliższym  czasie m a być zwoła­
ne Żydowskie Zgromadzenie Narodowe (Asi- 
fąth jJan iw chanm ). Term in otwarcia nowej 
essji Zgromadzenia Narodowego nie zosał je­
szcze ustalony.

UNIW ERSYTET HEBRAJSKI OBCHODZI 
200-tną ROCZNICĘ ŚMIERCI IZAAKA NEW 

TONA. 
Jerozolima, (źAT) Insty tu t flzczno- m atem a

tyczny przy uniwersytecie hebrajskim  w Je­
rozolimie postanowił zorganizować szereg wjj 
kładów i referatów o życu i dziełach genjal- 
nego fizyka Izaaka Newtona w związku z 200 
rocnicą jego śmierci, k tóra przypada na dzień 
31 m arca rb.

LEONARD MONTEFIORE PRZYBYŁ 
DO PALESATYNY.

Jerozolima, (ŹAT) Prezydent towarzystw* 
angielsko-żydowskie:;'a oraz członek Rady 
Nadzorczej I. C. A. p. Leouard Montefiore 
przybył do Palestyny. P. Leonard Montefia- 
re jest następcą swego ojca dr Claude Monte- 
tiore na stanowisku prezydenta Towarzystw* 
angielsko-żydowskiego.

BANK KREDYTOWY W T EL-A W IW IE 
Teł. Awwi, (źAT) Rząd palestyński wydał 

zezwolenie m agistratowi Tel-Awiwu na otwar 
cie banku dla udzielania pożyczek na cele kon 
struktywne. Akcje założycielskie m ają należeć 
do sam orządu miejskiego w Tel-Awiwie, dp 
Rady Narodowezj oraz Egzekutywy sjonisty; 
cznej. w Palesynie.

ŻYD POLSKIM KONSULEM W  PA ­
LESTYNIE.

Rząd polski postanowił powołać na stanow i­
sko oknsula polskiego w Jerozolimie, ży d a  
Radhausera. P. R athauser był dotąd polski^ 
wicekonsulem we Francji.

| BUDOWA PIĘCIU MOSTÓW NA JORDAi 
Rząd palestyński m a zbudować pięć most 

na Jordanie w dolinie El Huleh. W  ten spoi 
kom unikacja rnięd?}' P rzedjordanją a Z ajfJ  
n ją  ulegnie poprawie.

Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego I w ątL |
kam ieniach żółciow ych i żółtaczce, na tu ra lna  W
gorzka „F ranciszka-Józefa" znakom icie u łatw ia 9
wienie. D ośw iadczenia kliniczne stw ierdzają , żt 
m ow a kuracja picia w ody Franciszka-Józefa c 
zw łaszcza skutecznie, jeśli się jej używ a raa 
czczo z dodaniem gorącej wody.

ścl, d łu tem  codziennej p racy , czynów  w zn iosłych  
i w sp an ia ły ch , cho rążym  p racy  p rzy  odbudow ie 
P a le s ty n y . T rzec i to  budzący S tróż, S zom er N a ro ­
du, puka  w serce  i duszę jego, zam knąć pow iek 
m u nie daje, w sk azu je  na  m g łą  p rz y k ry tą  p rz y ­
sz łość  i żąda, by słońce tą  m głę p rzed a rło , słońce 
w o li h a rd e j, n ieug ię te j, pew nej, niezłom nej.

P ie rw sz y  jes t Sum ieniem  budzącego  się  św ia ta  
rueżydow skiego , poczuciem  sp ra w ie d liw o śc i d o t­
kn ię tego ; d ru g i je s t W olą  narodu , jak  jego  dusza 
n ieustęp tja , n ieg ię ta , n ie p rz e p a rta ; trz ec i to Wie 
czność żydow ska, s ta ły  u p ó r  i chęć życia , s ta łe  i 
w ieczne, w y k u w an ie  p rom ien i dn ia , m oże kiedyś... 
i jasnego .

A w szystk ich  tych  trzech  łączy  jeden w ęzeł: 
M iłość fan a ty czn a , p e łn a , s ta ła , do tego  p rao jca  
n arodów , do n a ro d u  Iz ra e la  i W ia ra  w  św ie tlan ą , 
jasną  godną p rzy sz ło ść  n a ro d u  tego , k tó ry  da 
syviatu now e w a rto śc i duchow e, now e życia  p ię­
kna a a  w ła sn e j ziemi.

A g ło szą  on i w szy scy  trz e j jedno i to sam o: 
P iacę . M oment p rzyszed ł. T en od w ieków  oczek i­
w any  m om ent; ta  chw ila , k tó ra  się m iłjonofn Ż y­
dów  w śró d  m ęczarń  i to r tu r , na s to sach  i p a le n i­
skach  w o s ta tn ie j minucie juko  jasnowidzenie o-

E jaw iła  i uśm iech  na  ich tru p ic h  p o liczkach ] 
szach  w y w o ła ła , ch w ila  o sw obodzen ia  Oj<f 
nadeszła . Jeszcze  śp i żydostw o . T w a rd y  mil 
dzienności, p rochy  i k u rz  sz a ro śc i dn ia  p rzy l 
w a ją  jego  duszę, a p rzez  ciem ność d ług ie j n „  
go lu so w ej św itan ie  now ego dnia , słońce  w o ln o śc i! 
jeszcze się  nie p rzed a rło . I p rzychodzą  ci trż e j, b y  
zn iw eczyć ten, k am ien iam i fa łsz u  i niepeśvnośc£ 
w yłożony  inu r, by zedrzeć z b rudu  gh e tta  
łe  p rochy  i pom ódz p rom ien iom  św ia tła  
się do w n ę trz a  żydow sk ie j tęsk n o ty . K a2 
tych  trzech  na  innym  szczeh lu  g en ja łn o śc i s i l 
duje , każd y  z n ich  nnym  funduszem  g łęb i i 
dysponuje. 1 każdy  z n ich  in n ą  jaźn i nasze j 
do m arzeń , życia  i czynu pobudza.

Z a to cześć im  i dzięki.
D ziś trzec i T ró jcy  ten do n a s  zaw ita . W itam y  j« 

dnego z n a js ta rs z y c h  i na jp o w ażn ie jszy ch  naszyć 
p rzyw ódców , k tó rz y  sjonizm  w  duszach  sw yc 
zrodzili. W itam y  go jako  n iezm ordow anego  W 
nego Sjonu, p iękny  w zó r n iezłom nej s i ły  w o li ns 
szego narodu .

B aruch  habn!
Dr. R. F eldsekuk  (B en Szei



Str. 6. JNfuwY .u  l i ;  « r .  00

U D
□ □

LITERATURA I SZTUKA R!
DCDATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKAift

Da przyjazd Tomasza Manna
Tomasz Mann jest gościem Polski.
Unikajmy tanich sńperlatyw ów, gdy chcemy 

tej wizycie poświęcić uwagę. Słowa „wielki", 
ł^ riakom ity1 nam niczego już nie mówią, a 
SWiadczą tyiko o zakłopotaniu piszącego i do 
łych właśnie słów  się uciekającego publicysty. 
Tom asz Mann jest iednym z nielicznych przed­
stawicieli Europy, jest klasycznym w prost 
przykładem  międzynarodowego znaczenia lite 
raiury , w yrastającego z jej narodowego chara­
kteru.

Europa, jeśli pominiemy znaczenie geografi­
czne, jest jeszcze pojęciem niepewnem i dopie­
ro  się krystalizującem. Dawna Europa przed­
wojenna, reprezentowana przez Ibsena, Bjorn 
sona. Tółstoja, umarła na polach flandryj- 
sfciuh, zboczach karpackich, i pod Isonzo.

Zdawało się, że nie zmartwychwstanie, tak 
potężnym był cios wielkiej wojny światowej. 
[Wystarczy przypomnieć sobie załamanie się 
rakach ludzi, jak France, Krapotkin, lub Ilaupt- 
matrn, byśmy sobie należycie uświadomili u p a ­
dek Europy.

A jednak Europa ducha, Europa neohumani- 
zmu zm artw ychw stała. Broczy jeszcze krwią, 
jeszcze rany są mezagujone, niebezpieczeń­
stw o  recydyw y jeszcze nie zażegnane, ale ta 
uowh, śmiercią kilkunastu miljonów ludzi oku- 
piona Europa żyje i coraz bardziej przychodzi 
do sił. Tomasz Mann jest jednym z jej przedsta 
Wicieii.

Ody jako młody, dwadzieścia kilka lat liczą­
cy* nieznany nikomu pisarz przesłał S. Fische­
rowi do Berlina swoich „Buddenbrooksów", 
był. już- aa tyle pewnym siebie, że na żadne 
sfrróty nie chciał się zgodzić, chociaż prźestra 
szcny olbrzymimi rozmiarami powieści nakła­
dca usilnie, o to nalegał. Intuicja nie zawiodła 
M nna, albowiem „Buddenbrooks" to począ­
tek nowej epoki niemieckiej twórczości.

Artur 'Toesstr, osóbisty przyjaciel Manna i 
prący jego wielbiciel pisze w swej monografji, 

Mann nie należy do rodziny wynalazców. 
|n ij buduje w szystkie swe dzieła na zrę-bacn 
jjięźnej w prost obserwacji życia. N ie-dziw i- 
fśię też, że za „Buddenbrooksów" pogniewa 
fię na Manna jego ojczysta hanzentycka re- 

i dopiero po wojnie się z nim przepro- 
, nadając mu tytuł „pana profesora". Mann 

jilił się tym nowym tytułem, ale taktyki 
| rwobec niemieckiej nie zmienił rzeczywi- 

Można naw et śmiało powiedzieć, że rze 
'istość niemiecka ukorzyła się przed w ni­

kliwą analizą pisarza, który daleki od pamfletu 
doszukiwał się głęboko pod progiem świadomi) 
ści ukrytych związków ze światem ducha.

Mann nie wym yśla niczego, nie w ierzy ianta 
zji, nie h o łd u j bladze, lecz tw orży drogą żmu­
dnej, nieustannej kontroli umysłu nad obserw a­
cją. W  ten sposób powstało sztandarowe dzie­
ło „Der Zauberb^rg", któremu Mann 10 lut swe 
go życia poświęcił. Sama fabuła schodzi ha plan 
dalszy czysta anćgdota jest najsłabszytn pun­
ktem tej powieści. Bo Mannowi chodziło o od­
danie procesu narastania naszej świadomość® 
Bohater Hans Castorps jest młodym, zwykłym 
pi zeciętnym człowiekiem, którego przypadek 
zagnał do sanatorium w  Davos. Tam odkryto, 
że .iest chorym, a wtenczas otw orzyły się 
przea nim inne perspektyw y na życie i śmierć 
człowieka. Człowiek chory traci zmysł aktual­
ności chwili, ale nabiera inną wrażliwość na od 
wieczne problemy życia. O. duszę tego Castor- 
pa -Walczy wym owny humanista i kosmopolita 
Settembrini i żydowski Jezuita Naphta.

Na marginesie postaci Waphty w yłoniła się 
dyskusja .na temat, czy Mann jest antysemitą. 
W tej dyskusji zabrał głos sam Mann i zazna­
czył, że dalekim jest od antysemityzmu. Na­
phta to element żydowski w . europejskiej umy- 
słowości, element pozbawiony gruntu pod sto­
pami i dlatego wyrzucający we wszechświat' 
patos sprawiedliwości społecznej, ujętej w żela 
zne karby dyscypliny.

O tę właśnie dyscyplinę Mannowi chodzi. 
Mann w swej twórczości wypowiedział walkę 
chaosowi, zalewającemu przestw ory naszej 
świadomości.

Wielcy pisarze nie są twórcami systemów fi­
lozoficznych, czy socjologicznych. Ich zadanie 
jest — pytanie, ich powołanie — zmuszenie 
nas do zajęcia jakiegoś stanowiska wobec ży­
cia. Ibsen to swego czasu określił: „torpedę
podłożyć pod arkę".

Manna pytanie brzmi: Czy człowiek może 
świadomie zorganizować sw e życie na podsta

'ach dyscypliny i p racy? Czy człowiek może 
opanować chaos?

Pytanie zasadnicze dla nowej Europy. Od od 
.powiedzi zależy jej duchowe oblicze.

Mann z głęb' swej rasy niemiecki pisarz stał 
się w  ten sposób jednym z nielicznych budow­
niczych Europy.

Doprawdy dostojnego gościa gości obecnie 
W arszawa. M. Kanfer.

-o§o-

uwieść o Żydach francuskich *

ie  te j k s ią ż k i je s t  c iężkiem , m ęcząeeir 
e ra tn em  się  p rzez  gąsz.ez c h a ra k te ró w , w y- 
i k o n flik tów , a z a razem  n a jsz lach e tn ię j- 

ui g a tu n k iem  a rty s ty c z n e j rozkoszy . Bloch- 
w o rzy  sw o ich  lu d z i ja k  B og: Z b ru n a tn e j, lepk ie j 
l in y  u g n ia ta  w  n am ię tn o śc i tw ó rcze j ich  c ia ła , a 
cń  p ra m a te r j i  z o s ta je  p rzy  nich i potem , gdy  e- 

i tk i  calent p is a rz a  tch n ą ł w  nich ducha i życie, 
luciitie ci — to  cz łonkow ie  jednego  z n a js ta r -  

św iec ie  na ro d ó w , dźw ig a jący  na sobie 
aw ień s tw o  p rzesz ło śc i, k lą tw ę  te raźn ie j-  
i p o w o łan ie  p rzysz ło śc i. U g in a ją  się  pod 
, ą  k u ltu rą  i  s ą  w iecznie  m łodzi. Życie 11- 

.va iiii w śród cy fr i  in te re só w , a p rzen a jśw ię t-  
sa n k tu a r ja  idea lizm u  w zn iesio n e  m ają  w  ser- 

ch, L udźie  czynu, p racy  i en e rg ji, zam knięc i ir -  
c jona lnym  m urem  w  c iasn e  ra m y  p rzedw ieko - 
ch, az ja ty ck ich  p raw . S za rzy  b o u rg eo is  i sz la- 

e tn i a ry s to k ra c i  — Żydzi.
A lzacka  ro d z in a  ży d o w sk a  op tu je  po w o jn ie  
70-tegi ro k u  na  rzecz F ra n c ji,  em ig ru je  do Ven- 

v re , ku p u je  tam  fab ry czk ę  w łók ienn iczą , p racu  
n ie s ły ch an ą  in tenzyw nośo ią , p okonyw a tow n-

Richard Bloch: Simler et Co.

rzy sk ie  i ra s o w e  p rzesąd y , je s t  zaw sze  p ie rw sza , 
na drodze  postępu , m im o g łęboko  zak o rzen io n e j 
tra d y c ji , o p a r ta  o s iłę  w sp ó ln o ty  i w sp ó łp ra c y  i- 
dzie od sukcesu  ao  sukcesu , od tr ju m fu  do ti ju m - 
fu, a ż  w reszc ie  gdzieś już p ra w ie  u szczy tu , gdy  
dzięk i tru d o w i o jców , dz iad ó w  i w u jó w  m łode po­
ko len ie  żyć m oże lek k o  i bez tro s k i — poczyna 
się  w yczuw ać b rzem ien n y  w k o n sekw encje  b łąd , 
m olocha in te re s u ,. k tó ry  p o łk n ą ł cz łow ieka . G rzyb  
toczy  w sp a n ia łą , im ponu jącą  budow lę , w zn iesio n ą  
w  p ra c y  i S am ozaparc iu  „...et Co‘‘ zw ycięża  S in  
le ró w .

R oozina  S im lerów  — m ali fab ry k an c i u r a s ta ją ­
cy z b ieg iem  la t  do jednej z n a jw ięk szy ch  po tęg  
p rzem y sło w y ch  Francji — to klan zamknięty w  
sobie, trzymany w  mocnych karbach kąrności fa 
m ilijne j. Postaci przez Blocha stworzone, na 
wskróś i ze wszech stror. prześwietlane objekty- 
v ny.i artyzmem autora, czynią wrażenie bohate­
rów nowoczesnego eposu. Hipolyt Simler jest pa- 
trjarchą traasplantowanym z krajów beaulnsiich 
w życie zachodnio europejskiego przemyciu. Ten 
reumatyczny starzec o niezłomnej woli, który w 
życiu niejedno nieszczęście już przebył, pada rażo­
ny apoplakają, gdy fabryka, skutkiem nakazu mo­

dy, sukno  innego  k o lo ru  niż do tychczas p ruduk# - 
w ać  m usi. Żona jego  S ara , k la sy czn a  reprezen­
ta n tk a  w y m ie ra jąceg o  typu  żydow sk ie j żony  i mat­
ki, je s t  w ie rn a , u leg ła  i dum na: królewska nie­
w o ln ica  harem u .

Józef, m łodszy  syn  H ip o ly la  je s t w łaśc iw y m  bo­
h a te rem  pbw ieśei. Ten kup iec  o r je n tu ją c y  się  nieo 
m yln ie  w  św iec ie  in te re só w , cz łow iek  ze stali, 
w y trw a ło ś c i i pom ysłów , k tó ry  —  w wol­
nych ch w ilach  g ra  na  k la rn ec ie , poznaje  dZiewcZj, 
nę p ięk n ą  i  w y p io słą , có rk ę  fran cu sk ieg o  a ry s to ­
k ra ty  p rzem ysłow ego . To, że d la  H eieny  Le P ley - 
n ie r  n ieo k rzesan y , k a n c ia s ty  Józef je s t  właśnie 
tym , k tó reg o  m oże jed y n ą  m iło śc ią  pokochać 
zad z iw ia  ty lk o  na  p ie rw szy  rz u t oka. W  rzeczywi­
stośc i je s t  zb liżen ie  się tych  dw o jg a  n a tu ra ln y m  
objaw 'em  w zajem nego  p rz y c ią g a n ia  się dw óch je ­
d nakow o  w arto śc io w y ch , a b iegunow o od s ie ­
b ie  oddalonych  g a tu n k ó w  ludzi. Ale m iłość  Józefa  
do H eleny zo s ta je  pokonana przez s iłę  spó jn i kla­
now ej. Z osta je  p rzy  rodzin ie  i fab ryce , d o s ta je  za 
żonę tęgą , p rzec ię tną  Ż ydów kę. A le m im o tę k lę ­
skę  je s t syn  jego  L udw ik , z rodzony  w  m ałżeń ­
s tw ie  z E lizą , żyw em  ucie leśn ien iem  te j k ró tk ie j 
łączn o śc i dusz, ja k a  m ia ła  m iejsce  m iędzy Józe­
fem, a H eleną . H elena  czuje i w ie, że w  jak iem ś 
g iębszem , p raw d ziw em  znaczeniu  je s t on in k a r-  
n ac ją  gen iu sza  o b u ,  ra s , a  w ięc i w  p o ło w ie  je j  
w łasn o śc ią . T o  je s t jedyne m iejsce w  ca łe j d o -  
w ieści, gdzie  a u to r  po zw a la  sob ie  na  w ycieczkę 
w  m istyczną  k ra in ę . W p o śró d  o s try ch , r e a l is ty ­
cznych scen u ra s ta  ten  epizod n iem u te r ja ln e j p rzy  
czynow ości do w y razu  g łębok ie j w ia ry  i bezw zglę 
dnego p rzek o n an ia

S im ler et Co. je s t dziełem , p rz e ra s ta ją c e m  o 
n iebo w spó łczesną  p rodukcję  l i te ra c k ą  Bloch, p i­
s a rz  o k o n tu rach  B alzak a , nie na leży  do au to ró w , 
k tó rzy  z lek k a , n iby w  a k w a re li rz u ca ją  frag m en ­
ty  sw oich  p o stac i p rzed  oczy czy te ln ika . L udz i je ­
go znam y z duszy  i c ia ła , en face i z p ro filu , w i­
dzim y ich p rzed  sobą  żyw ych, w  całe j ich k anc ia - 
s to śc i i p rzyziem ności, a za razem  potędze. Po 
p rzeczy tan iu  te j n iezw yk łe j k s iążk i oszo łom ien i 
je s te śm y  gen ja lnem  uchw yceniem  is to ty  s ta re j  i 
w ieczn ie  m łodej ra s y  żydow sk ie j w  epos.

W iedeń. Szym on W olf.

Pini aaufcswt i iiii Zyddw w Polsce
Z nane czasop ism o nau k o w e  w  N iem czech „Mo- 

n a tsch rif i fu r  G escluehte und W isen sch aft des Ju- 
d cn tum s‘‘ zaczyna obecnie o g ła szać  sze reg  p ra c  z 
h is to r j i  ż y d ó w  w  P o lsce . W num erze  lu tow ym  u- 
k aza ł się a r ty k u ł P ro f . M W eissb e rg a  o l i te r a tu ­
rze  h a sk a lis ty czn e j w  G aiieji, k tó reg o  d a lsze  czę­
ści p o ja w ią  się  w  n as tęp n y ch  num erach . P o nad to  
p c ja w i się  n iezad ługo  o b sze rn a  p ra c a  o Ż ydach 
w  po lsk im  sejm ie. Z am ieszczone je s t  p u b lik o w a­
n ie  da lszych  p ra c  z te j dziedziny . C zasopism o o- 
g ła sza  też  sze reg  p ra c  n a jw y b itn ie jszy ch  żydow ­
sk ich  uczonych doby obecnej. B yłoby  b a rd zo  w sk a  
zane, by i Ż ydostw o  P o lsk ie  w y k aza ło  w ięcej za  
ir te re s o w a m a  d la  n iego, i  b y  liczba  abonen tów  
w z ro s ła  R oczny ab o n am en t w y n o si 2 i pół do la ra  
C złonkow ie to w a rz y s tw a  n au kow ego  „G esell- 
sch a ft z u r  F ó rd e ru n g  d e r  W issen sch afi des Ju d e a - 
tu m s‘‘ z s iedz ibą  w  B erlin ie , k tó re  obchodzi obec­
nie ju b ileu sz  sw ego  25-łetniego is tn ien ia  i k tó re ­
go o rg an em  je s t „M o n a issch rift"  o irzy m u ją  czaso ­
pism o to b ezp ła tn ie  a  ponad to  m ogą n ab y w ać  "po 
zniżonych  cenach w sze lk ie  nau k o w e  pub likacje  
T o w a rz y s tw a , k tó ry ch  liczba je s t b a rd zo  duża 
R cczna sk ła d k a  cz ło n k o w sk a  w y n o si 2 i pó ł do ­
la ra .  Z g łoszen ia  C złonków  p rzy jm u ją  m ężow ie 
zau fan ia  T o w a rz y s tw a  a m ianow ic ie  na  te ry to - 
rjum  daw nej K o n g resó w k i p. D r. A. T a r ta k o w e r , 
Lódź, P o m o rsk a  91, w  M ałopolsce "W schodniej R a­
bin F ro f . D r. L. F reu n d , L w ów , A kadem icka 10, a 
w  M ałopolsce Z achodniej R ab in  D i B au wr Żyw cu.

KSIĄŻKA KEREN KAJEMETH DLA MŁO­
DZIEŻY. Centrala Keren Kajemeth w Palestynie 
wydaje na najbliższy Lag Beomei „Antologję pa­
lestyńską" w języku Hebrajskim. Będzie to. pierw­
sza książka, która obejmie - wszy stko, co pisarze 
żydowscy i nieżydowscy pisali o Palestynie. Ksią­
żka wyjdzie pod redakcją Jakóba Fichmana. Bę­
dzie ona ozdobiona reprodukcjami obrazow wy­
bitnych malarzy żydowskich.

WLODZIMiFRZ ŻABOTYNSKI zamierza wydać 
nowelę pt. „Samson" drukowaną w „Razswiet". 
Książka ma się ukazać w Języku hebrajskim, zła
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p ism em  łae iń sk iem  Ź abu lyusk i p racu je  obecnie 
W d a lszy m  c iąg u  nad tłum aczeniem  D antego  na 
ję z y k  h eb ra jsk i.

K A T E D R * JĘ Z Y K A  H EB R A JSK IE G O  NA U- 
N IW E R S Y T E C IE  LIZBO Ń SKIM . P rzy  u n iw e rs y ­
tec ie  lizbońsk im  u tw o rzo n o  ku U- ii ętaity. vka ilLM-aj- 
■kiego. K a ted rę  tę ob ją ł jiro'i. Jłedlinli A rkin. Po 
Faz p ie rw szy  od w ielu  s,u leci Ż \d  ob ją ł ka ted rę  
ję zy k a  h e b ra jsk ie g o  w P ru lu g a lji.

RYCIE M UZYCZNE jest w P a llo ty n ie  obecnie 
bardzo ro zw in ię te . O piócz opery  h eb ra jsk ie j od ­
bywają się  s ta le  koncerty . N iedaw no  gościł w P a ­
lestynie J a n  K ubelik , a  obecnie baw i R ene Bene- 
detti. W  T el A w iw ie  p o w sta ła  now a o rk ie s tr a  
sym ion iczna  pod k ie ro w n ic tw em  m łodego, w y b it­
nego  d y ry g en ta  w łosk iego . \Y ko n certach  p rzo d u ­
je  T e l A w iw .

„C Y R U L IK  S E W IL S K I" w  JĘ Z Y K U  H E B R A J­
SKIM. W obecności lo rda  o ra z  lady  P lu m er i N a 
tana Straussa odby ło  się w  Je ro zo lim ie  p ie rw ­
sze p rzed s taw ien ie  o pery  R ossin iego  „C yru lik  Se­
wilski1' w  języku  h eb ra jsk im .

DOM L IT E R A T Ó W . Z w iązek  li te ra łó w  h e b ra j­
sk ich  w P a le s ty n ie  o trzy m a ł od m a g is tra tu  Tel 
Awiwu p arce lę  pod budow ę „Bet Sofrim " (dom  l i ­
teratów). W nn 'b ]iższym  czasie  p rzy s tęp u je  się do 
budowy now ego gm acliu.

N OW Y  AM:i-J 5‘A TR. Ra da robo tn icza  w  H ajfie  
buduje  obecnie na H a d a r  H ekarm eł am fite a tr , k 1ó- 
r y  będzie też p o siad a ł scenę dla w ie lk ich  p r /e d s ta  
w ień . D la om ów ien ia  budow y sceny  zap ro szo n o  
do spec ja lne j kom isji G olinkinn (k ie ro w n ik a  o p e ­
ry ) i G nesina (k ie ro w n ik a  tea lru ).

9-C IO L ET N IA  PO W IE ŚC IO P ISA R K A . W  A nglji 
pow szechną sensac ję  zw raca  na sieb ie  pow ieść  pt. 
„T he Y oung V isiters_‘, k tó re j au to rk o  ma- być 9- 
le tn ia  D aisy  A sh to rt. P rzedm ow ę do te j p o w ie ­
ści n a p is a ł zn ak o m ity  p is a rz  an g ie lsk i I. M. B a rr ie  
a  w  p rzec iąg u  k ilku  m iesięcy  rozesz ło  się w ięcej 
jak  100,000 eg zem p larzy  P ow ieść  je s t g ry zącą  s a ­
ty r ą  na an g ie lsk ą  bu rżu az ję . P rzy p u szcza ją , że 
dzieło  to  je s t m isty fik ac ją , a lbow iem  nie do w ia ry  
je s t w p ro st, by pow ieść  tę  n ap isać  m ogła 9-letn ia 
dziew czynka.

LISTY' T O Ł ST O JA . L en ingrnflzka akadem ju  u- 
u ie ję tn o śc i o g ło s iła  zb ió r n ieznanych lis tó w  T o ł­
s to ja , pochodz.acych z la t 18ń0—1860.

N O W E D ZIEŁO  K U PR IN A . S łynny a u to r  „ J a ­
m y" w ydał n iedaw no  now y tom  now el. Z nnjduje- 
m y tam  opow iadan ie  a czasów  przedw ojennych , 
now elkę, k tó re j bohaterem  jest ko t an g o rsk i Ju ju  
i k ilk a  szk iców  z życia em ig rac ji ro sy jsk ie j.

„N O  W *” D Z IE N N IK " p o n ied z ia łek  14 IIT Rf27 SD-

W  n rzc  9-tym  „Ś w ia ta" , z d. 26 ub. m. zn a jd z ie ­
cie no ta tk ę  z a ty tu ło w a n ą  „E k sp ery m en ty  pa les tyń  
sicie", a pu d p isan ą  przez  n ie jak iego  p an a  „g.“, 
k tó ry  cy tu je  za pew nym  dzienn ikarzem  fra n c u ­
sk im  h is to r ję  o „ rew o lu c ji ' dzieci, ja k a  rzekom o 
rn ia ła  się odbyć w  k o lcn ji p a le s ty ń sk ie j K efar 
Y elad in  (? — m oże; Je lad im ). O pow iada nam  p. 
„g.‘‘ o tern, jak  to  dzieci zo rg an izo w an e  w  te j ko- 
ion ji p rzez  sw ego  nauczycie la  w  sposób  a u to n o ­
m iczny (zapew ne system  kw ucow y i), za  nam ow ą 
ag ronom a, w ypędziły  tegoż  nauczycie la  z osady . 
P . „g.‘: n ie z ad a w a la  się  sam em  cytow aniem , ale 
dc daje  jeszcze od sieb ie  b a rd zo  „g łębok ie  - u w a ­
g i na tem at kom unizm u (!) i jego  sku tków  w  ,,no- 
w em  p ań stew k u  sjo n is ty czn em ‘‘. Aż ta k a  g ru b a  
k w es t ja!

N ie w iem , k to  tu  b a rd z ie j n a iw n y : czy ów
d z ien n ik a rz  fran cu sk i, k tó rem u  nie p rzy p ad ł do 
g u stu  now oczesny  u s tró j w  osadzie  p a les ty ń sk ie j 
i n a p is a ł na to konto  zw yk ły , n a iw n ie  w y m y ślo ­
ny fe ljc ton ik , czy też p „ g " . k tó rem u  się  ten  fel 
je ton ik  tak  dalece spodobał, że aż  u w ie rzy ł, i i  
lak a  „ rew o lu c ja"  odbyła  się w  rzeczyw is to śc i. P e- 
w neni jes t ty lko  to , że cz łow iek  n a jb a rd z ie j na­
iw ny. a ie  .di.-co jeszcze zd ro w y  :ia um yśle, nie >i 
w ie rzy  w  tak ie  bujdy, by  ̂ dzieci w ypędziły  sw ego  
n auczyc ie la  w  „p ań stew k u " , gdzie  p rócz  dzieci i  
n auczycie li je s t tak że  rz ą d  i w ładza . P  „g." w id o ­
cznie już ca łk o w ic ie  z a ła tw ił się z kom unizm em  
(d o ro s ły c h 1) w P olsce i z kw eątjam i pedagogiczne 
m i w b. K ongresów ce, ta k , że te ra z  p o zo s ta ła  mu 
ty lk o  tro sk a  o. „p ań stew k o  sjonistyc-zne" i o je ­
go bezp ieczeństw o  zag rożone  przez dzieci! Z a p ra ­
w dę, b a rd zo  dzięku jem y za tro sk liw o ść , ile pro  
sim y n ie  fa ty g o w ać  się na  p rzyszłość . N ie po- 
U zeb aL . M-kor.

Podziękowanie.
W. Panu Dr. Maurycemu Schneebaumowk 

lekarzowi w  Sieniawie, składam tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie za wyleczenie 
mnie z ciężkiej choroby i za nader troskliwa, 
opiekę lekarską w czasie leczenia. Wdzięczna

SłJo Kutz.

NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ę  t ę  r t d a l i c j a  n la  o d p o w ia d a

♦♦♦

wija lp'arsła i Majowa 2. li. S J tttif
urządza w niedzielę, dnia 1°< m arca 1927 r.

DANCING
Sala Tow arzystw a Lekarskiego 

Początek o godz. 7 .eczór. — Jazz-Band „V arian to*

Najwykwintniej urządzony 
Zakład Fryzjerski dla Pań I Panów

BRISTOL
Kraków, Plac Mariacki 1, 9
poleca specjalne farbow anie włosów, oraz 

najm odniejsze strzyżenie i czesanie 
a la garęonne.

B ogaty w ybór perfui.ierji zagranicznej

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam, że z dniem 15 u. m. 

wystąpił jako wspólnik z firmy Dom handlowy 
P. U. G. Kraków, ul. Dietla 65, p. R, Ullman i za 
wszelkie jego zobowiązania od tego dnia żad­
nej odpowiedzialności nie biorę.

Dom handl. P. U. G. Z. Goldberger.

NAJLEPSZE 
APARATY DETEKTOROWE
krajow e i zagi- ora/, wszelki raujosprzęt poleca 
najtaniej „PHILRADIO*, Kraków, Rynek gł. L. 9. 
Obsługa fachowa. Firma zał. w r. 1924.

Na nadchodzący sezon
odświeżania mleszkaA

polecam
P. T. Publiczności swój bogato zaopatrzony magazyn

T A P E T
hurtownia papioru i przyborów  piśmiennych
SZ. NIUHANN, D ietlów ska 53, tel. 1019.

UWAGA! Pom inąw szy  zale ty  p raktycznego 
zsatosow ania, t. i. zaoszczędzenia niszczenia mebli 
oraz rujnacji m ieszkania, tapetow anie pokoji jest 
bardzo tanie, gdyż kosztem  zaledw ie kilkunastu 
złotych można już u mnie nabyć tape ty  na cały  
pokój.
ttMMiMMumBKpabńmuaMmmpśwwą>«ajiaMNIP<PApBaNki

K T O Z  T E G O  NIE W IE?
ŻE EKSTRAK t  SŁODOWY

„MALTYNA"
w yrobu b row aru  J a n a  G o tz a  
w K rakow ie, jesl tym  środkiem  
odżywczym, k tó ry  w sku tek  swej 
dokładności w w yrobie i dużej 
zaw artości Maltozy i M altodek- 
stryny , jest idealnym  środkiem  
odżywczym  dla dzieci i ozdro­

wieńców.
W yłączna sprzedaż hurtewna:

P o lsk a  Sp o łK a  U k t. „Pharma“
Mgr. B. J a w o r n i c k i  —  K ra k ó il
l 'o  nabycia w aptekach, droguerjach, 

sklepach spożywczych i t. d.

Biuro  naftowe
J u liu s z a  B au m a n a, - . ja k ó w , P a lh k a  I I ,  I I I .  p . —  l a l .  1203
p r z e p r o w a d z a  w s z e lk ie  t r a n s a k c j e  n a f to w e  

k u p u je  i s p r z e d a j e  u d z ia ły  b r t t a  i udziel,-i 
b e z p ła tn ie  in f o rm n c y i  w w s z e lk ic h  s p r a ­

w a c h  l ia f lo w y c n

pierwszorzędnej jakości »ouj iocn- 
nicza prceciw katarowi, dróg odde­
chowych, chorobom przewodu mo­
czowego. prypM  t  p. wedkkg

_______________  orzeczenia fjkaiz.y prz^wyŁa-sajy a
siłą leczniczą wody zagraniczne, jak SeMers, Eros ittt. 
Do nabycia we w szystkich aptekach i droguorjach.

Rozmaitości 
Ideał p i ln o ś c i  kobiece!

P raw d z iw y  re p o r te r  nie odno*: s ię  ue n tczeg *
z respek tem . P o n ie w a ż  pew ien  .nteeiy rzeźbiąc*  
w ło sk i w  w y w iad z ie  o p o w iedz ia ł, że w  osob i*  
H in d u sk i o d k ry ł id ea ł p ięknośc i kobiecej, j e  od* 
n a ła z ł V enus z M ilo, p rze to  re p o r te r  jed n eg o  *  
dzienn ików  p a ry sk m h  u d a ł się  a a  w y w iad  do m a­
la rz a  v an  D ougen, aby  się dow iedzieć, czy Vea-ia 
m ilo ń sk a  m ogłaby  d z is ia j uchodzić  za  id ea ł p ięk ­
nośc i kobiecej.

M istrz  van  D ougen po g ład z ił sw o ją  d łu g ą  m o d ą  
i o d rzek ł k a teg o ry czn ie : „N ie ‘ S p o rt i gow «aia»a»  
w ychow an ie , zm ien iły  id ea ln y  o b raz  kob ie ty . L i-  
n je  jej k sz ta łtó w  zo s ta ły  zao strzo n e  i w y szczu p lo ­
ne, h a rm o n ijn e  z a o k rąg len ia , podobające  s ię  w s ta  
ro ży ln o śc i, sztuczn ie  są  d z is ia j u suw ane . N j W(™» 
sn a  dziew czyna ma w  sw ym  o b raz ie  coś młodzMĆ- 
czego. G dyby Y enus m ilońska  d z is ia j o ży ła , to  — 
rz e k ł śm iejąc  się  m is trz  van D ougen — b y ła b y  d la  
ra s z e j  gen e rac ji typem  m atk i — k a rm u  cłk.

T ak  g łęboko  sp ad ła  bog in i p iękności, przy auj- 
m niej o ile chodzi o jej c z a r  zew nętrzny . Wiele 
jeszcze na  ten  tem at po w ied z ia ł re p o r te ro w i 
m is trz  v in  D ougen, a le  z tego  w szy stk ieg o  ni* 
m ożna jednak  w y w n io sk o w ać , ja k i by łby  zupełn i*  
h a rm o n ijn y  ty p  p iękności kobiecej, aby  m óg ł b y ś  
bez zastrzeżeń  uzn an y  przez  m a la rz y  i rz eźb ia rzy . 
W szak  budow a c ia ła  m oże p o siad ać  W szelkie k o ­
nieczne p ro p o rc je , bez w zg lędu  na to , czy  d au a  to -  

j b ie ta  je s t tęg a  lub  szczupła. W  te j sp ra w ie  m ie li­
by coś do pow iedzen ia  p raw d o  podoum e lek a rze ,

| k tó rz y  w y p o w iad a ją  się  za  typem  nowocaesaegd, 
oddającego  się  sp o rto m  dziew częcia. Twierdzą O- 

; ni, że sp o r t w zm acn ia  zd row ie , a  zd ro w ie  je s t w  
‘ każdym  ra z ie  n a jpew n ie jszym  fundamentem p ię­

kna.
Co się tyczy  w sk a z a ń  w  ty m  w zgięC zie d la  m u­

la rz y  i rz eźb ia rzy , to  na u w ag ę  i pam ięć  z a s ł u g u j  
o p n ja  A lb rech ta  D u e re ra . N a p isa ł on: „ P rz y g lą ­
d a j się  baeżn ie  n a tu rze  i nie sądź, że m óg łbyś coś 
lepszego  w ynaleźć. T w o ja  m ożność je s t s ła b a  w o ­
bec s iły  tw ó rcze j B oga".

Pudura przepowiednia Edisoi
(i) T om asz  A lva  E d ison  b a w i obecn ie  na  F i  

rydzie . Z apom ocą ra d ja  p rzem ó w ił do 3W is u i 
pan ó w  zgrom adzonych  w  N ow ym  Jo rk u , by  uczciż 
80-lecie w ie lk iego  w ynalazcy . C iekaw e b y ło  to  to ­
w a rzy s tw o , a lbow iem  w szy scy  b y li a lbo  ca łk iem ^  
a lbo  naDÓł g łu si. E d iso n  m ó w ił o  g łuchocie , a  za 
kończy ł sw o je  p rzem ów ien ie  p rzep o w ied n ią , 
w  jak ie ś  100 la t  ca ły  św ia t og łuchnie , pon iew a 
u szy  n asze  nie będą w  s tan ie  w ch łonąć  w sie" 
bez n a s tę p s tw  o lb rzym ich  h a ła s ó w  to w a iz y s  
cych naszem u życiu. O sob ie  sam ym  s tw ie r  
E d ison , że je s t zu p e łn ie  g łuchym , a ta  g łu c łu  
s p ra w ia  m u p ra w d z iw ą  rozkosz . C złow iek  g’ 
nie s ły szy  w p raw d z ie  żadnych p rzy jem nych  
czy, a le  też  o m ija ją  go nieD rzyjem ne K ażdy, 
ży je  na  św iecie , w ie  jednakow oż , że  n iep rzy jen  
rzeczy  p rz e w y ż sz a ją  przy jem ne, tuk, że z 
sza  m ożna być głuchym .

Tajemnica trumny alabastrów.
(i) P od  p ira m id ą  C heupsa o d k ry ł s ły n n y  am ecj 

k a ń sk i eg ip to lo g  prof. R e isn e r  śc ian ę  g ra n i to  
na  k tó re j z ło te  h ie ro g lify  o b w ieszcza ją , że w  
b a s tro w e j tru m n ie  sp o czy w ają  szczą tk i m a ł ż u ’ 
F a ra o n a  S enofru , w ra z  ze sk a rb am i, k tó re  S« 
f ru  sw ej m ałżonce p o d aro w ał. Z b a rd z o  w ie lk ą  
s tro żn o śc ią  p rz y s tą p ił prof. R e isń e r do w ydobv  
a la b a s tro w e j tru m n y , lecz ku  sw em u n a jw ięk s  
mu ro zcza ro w an iu  p rzek o n a ł się, że trum na  • > 
zupełn ie  pu sta . O kaza ło  się, że sp ry tn y  F a ra c  
C heops um ieśc ił ten  n ap is  j a la b a s tro w ą  tru iaw -, 
by  oszukać  z łodzieji, k tó rzy  d o konyw ali c iąg le  
w łam ań  do grobow ców . Zw łoki zaś sw o ich  rodz< 
ców  tj. F a ra o n a  Senofru  i jego m ałżonk i H ełefe- 
re s  um ieścił w  m iejscu  zupełn ie  nieznanesn. O fia rą  
ch y treg o  podstępu  F a ra o n a  C heopsa padH n ie ty l- 
ko złodzieje , lecz i am ery k ań scy  uczeni.

HOJNA O FIA R A  BARONA H E N R Y K 4 ROT- 
SZYLD  v W  8Y R Y JI. B aron  H en ry k  R otszyM ,
k tó ry  p rzy b y ł ?. P n les tv n y  rlo .Syrji, o f ia ro w a ł 5 
fun tów  na rzecz żydow skich , m uzu łm ańsk ich  0 

i tm r.cśc ijańsU ich  in s ty tu c ji  aohroczy .m ych w
I rji.
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j wio u
za zbrodnia wymuszania

Uzupełniając podany wczoraj tenor wyroku w 
procesie o wymuszenie przeciw Zlaeie Rubinowej 
podajemy poniżej w streszczeniu przytoczone 
przez przewodniczącego Trybunału motywy wyro 
ku, Iftórym Ziają hubin skazana została — jak 
Wiadomo — ua sześć miesięcy ciężkiego więzie- 
adą.

Przemyśl, 11 njarcn (T.) Pjzed odczytaniem mo­
tywów przewudąiczący komunikuje, że proces na­
brał nadzwyczajnego rozgłosu i zainteresowania 
wśród publiczności i w prasie. Dlatego przeeią 
(piął się dłużej uli rozpisano. Motywy, które są 
sząiććm 'vydac się mającego wyroau na piśmie, 
przedstawiają się w zarysie następująco:

Sama oskarżona, którą przedstawiła się jako 
niewinna ofiara raDina apiry, jest kobietą bardzo 
energiczną, obdarzoną wielkim sprytem, a o tej 
eąergji, o której miało się sposobność przekonać 
uą rozprawie, świadczy jeszcze fakt, iż jak zezna­
ła, dała w twarz rabinowi Spirze, kiedy jej rze­
komo zrobił scenę zazdrości. Rabin Spira to czło­
wiek, który fizycznie nigdy nie pracował, zawsze 
ślęczący nad księgami świętemi, w wiecznej tro­
sce, Jak wychować dziewięcioro dzieci i wydać 
ząmąż 8 córek. Oskarżona jest osobą znającą do­
skonałe życie Posiada zmysł spostrzegawczy, Pro 
wadziła wielkie inte-esy na wielką rękę. Rabin 
Spira zaś to małomiasteczkowy Żyd, który ukoń­
czył zaledwie i  klasy szkoły ludowej, a z wyjąt­
kiem podroży do Ameryki nie wydalił się nigdy 
poza rogatki Radymna. Jeżeii się zestawi te dwie 
osoDy, to w walce'wyjść musi zwycięzko Rubino­
wą, która tylko swojej energji, znajomości życia 
i sprytowi zawdzięcza, że zaciągnęła rabina na 
kobierzec ślubny Cel. jaki jej przyświecał, jest 
jasny. Trybunał ustalił, że oskarżona miała wów 
czas w majątku 10 tysięcy dolarów, co czyni 
mmej więcej tyle, co u nas 10 tysięcy złotvch. Ja­
ko wdowa musiałaby prowadzić wegetujący ży­

wot i utrzymywać się z procentów -ż kapitału, a 
widząc z jednej strony, że w tym podeszłym wie­
ku dobrej partji nie zrobi, a t  drugiej wiedząc, że 
na rabinów pada manna w postaci dolarów i 
chcąc być także otoczona nimbem świątobliwości 
rabmapkiej w ąadzieji, że jako żoną rabina nie bę 
dzje potrzebowała pracować, widziała w tern 
wsżystkiem w  uzy skąpią rabina na męża dobry 
interes.

Na młodość oskarżonej trybunał rzuca zasłonę, 
nie chcąc z jej grzecnów młodości kuć broni prze­
ciwko niej. Dziwnera wydaje się trv Dunrłowi, że 
dzieci jej męża, które rzekomo miała oUczać wiel­
ką troskliwością, nie rhejsły jej po śmierci ojca 
pizyjąć do siebie i wolały zrezygnować z prawa 
do spadku, niż zaprosić ją do siebie. Zastanawia­
jąc się nad oceną zeznań oskarżonej, trybunał do­
szedł do przekonania, że są one wykrętne i kłam­
liwe. Trybunał, opierając się także na zeznaniach 
rabina, świadków i dokumentach, ustalił, że ślubu 
rytulnegp rabin z nią pie zawarł. Niemniej try­
bunał daje wiarę zeznaniom Spiry, iż oskarżona, 
zawierając ślub cywilny w dniu 2. lipca 1926 r., 
dobrze wiedziała, że on jest żonaty. Dalęj trybn- 
nał ustalił, iż oskarżona nie przyjechała po ro­
zwód, ale na swatanie się, że pie ma praWu do 
żadnego odszkodowania, bo sama dopuściła się 
zbrodni bigamjr i że wreszcie, szantażując rabina 
i jego rodzinę, dopuściła się zbrodni wymuszenia.

Jako okoliczność łagodzącą trybunał przyjął 
r.iekaraną przeszłość oskarżonej, że platformę do 
szantażu dał rabin Spira, skoro popełnił nieta­
ktowny krok, poszedł do urzędu cywilnego i za 
warł z oskarżoną ślub. Dalej, że oskarżona ma 
wychowanka w Ameryce, że pociągnięta zostanie 
do odpowiedzialności za zbrodnie bigamii w A- 
nieryce, oraz nauczona przykiem doświadczeniem, 
czynu podobnego więcej się r.ie dopuści.

Brudna demagogia
jPrasa antysemicka nie byłaby sobą, gdyby z 

procesu przemyskiego nie pragnęła ukuć kapi­
tału przeciw całemu żydostwu. Jest to słaFa, 

Iwieczna niemal metoda, że za grzechy jed- 
bgo Żyda czyni się odpowi.edżiainem całe ży 
pstwo. a natomiast zalety i sławę jednostki Ży 
OWskiej przepisuje się bez żadnych skrupu- 

ów na konto własnej narodowości i w tasncj 
lultury. (Jeden z wielu przykładów  z ostatniej 
Kiby: o Bronisławie Gimplu, Ignacym Friedma 

, Ignacym Mannie o sławnych zagranicą 
slkich malarzach Żydach polskich itd, pisze 

fńsa polska stale, jako o Polakach; o tern, że 
ostatecznie także i... Żydami — ani słowa), 
(ięc ne Zlata Rubin i rabin Spira wyciiodzą 

jrocesu skompromitowani, tyiko — Talmud 
złe orawie (no, Bogu dzięki, że „prawie"!) 

iostw o" Tak dekretuje „Głos Narodu", a iu- 
powtórzą to wszystkie inne organy aptyse 

ekie.
izmatki w  rodzaju „Charoeńwki", „Szabes- 

j,rjera“ i „Hasła Narodowego" poświęcą tej 
Idownej dla nich aferze care szpalty i wyć hę 

z radości pężez długie tygodnie.
(Gdyby jednak niepozbawiony inteligencji p.

Z. z ,,Głosu Narodu" miał trochę tylko do- 
ilj woli, zastanowiłby się chociażby nad tein, 
materiał do swego artykułu zaczerpnął wy­

łącznie z... „Nowęgo Dziennika", ż  naszego pi­
sma dowiedział się o stanowisku „Hajnta" i 
„Momćntu" w tej sprawie, Cóż z tego wynika? 
Oto, że my, prasa żydowska, piętnujemy Wę­
dy i wykroczenia naszego społeczeństwa że nie 
przechodzimy nad niemi milcząco lub wstydli­
wie do porządku dziennego, że pierzemy nasze 
brudy publicznie, że zło nazywam y złem. Czy 
świadczy to o wysokim, czy o niskim poziomie 
moralnym społeczeństwa, jako takiego, jako ca 
łości? W każdym razie nie świadczy to o upad 
ku moralnym. A my wsząk w szyscy — Żydzi 
narodowi, sjoniści — stoimy na gruncie n a ­
s z e j  e t y k i ,  erygi ż y d o w s k i e j .  Talmudu 
zaś, który traktujem y krytycznie, jak każde 
dzieło rąk ludzkich (por. tylko Ojców Ko­
ścioła!!), bynajmniej się nie wyrzekam y!

Wkońcu jeszcze jedno: Coby powiedzieli pp. 
publicyści chi ześcijańscy, gdybyśmy, Żydzi, na 
podstawię Mwochja .y oraz różnych sprośnych 
pikantnych ił®, historyjek o duchownych chrze. 
ścijańskich odważyli się krytykow ać etykę 
chrześcijańską, chrześcijańskie pisma teologicz 
ne itp? Oczywiście — potępiliby nas. Nazwali 
by tego rodzaju uogólnianie nieuczciwością, 
chamstwęm i brudną demagogią,

I mieliby rację. (b)

mmmmm*

„Gui pro Quo“
ro g ra n i n ad e r obfity , bo g a ty  i  p ra w ie  zaw sze  

traujący.
^  Pntedewszystkiem państwo Parnellowie, leli 
W „'Japsodja Liszta to clou całego programu. Pię­

kno połączone ze siłą ekspresji. Bajeczna jest pa­
ni Parnellowa jako Joseihine Baker, ujmującym 
pi Parnell, jako torreador.

A potem — piosenki. Pani Zimińska posiada *U 
żo temperamentu. Nie mogę jej tylko przebaczyć, 
że śpiewając piosenkę „ja lubię łysych" ominęła 
ańtora tych słów, chociaż jest jedynym łysym 
krakowskim recenzentem, bo -łysina p. Sb. M. 
z „Kuf jerka" skrzętnie korzysta jeszcze i poży- 

k czek. Ale przebaczyłem jej za jej wielce, zabawną 
E  trawestację Rentgenowskiej ..ostatniej dziewicy”, 
A n ie  mówiąc już o namiętnej Hiszpance w jej Inter 
|Aoreta
j ^ N a

cje p. Buczyńskiej, która nawet w kabarecie nigdy 
nie zapomni, że jest naprawdę artystką dramaty­
czną. Ilekroć ją widzimy w k ■barecie, zawsze żal 
mamy do polsku h teatrów, że pozwalają p. Bu­
czyńskiej marnotrawić potężny talent.

Element satyry reprr zentuje pomysłowa „Ka 
ruzela”.

Czysty śmiech dowcipne „radjo ” z p. Dymszą 
na czele.

^relacji.
INa innej płaszczyźnie znajdują się melorecyla-

Dekofacje p Galewskiego pełne ruchu i dyna­
miki (zwłaszcza w „oberku", odtańczonym z  bra­
wurą przez państwo Parnellów).

Gorferencierem był p. Krukowski, który też ry ■ 
walizuwał godnie z p. I.awińskim lub Tomem w 
dziedzinie żydowskiego hu nom Aut,

DYW UNY PERSKIE
BŁUHBOUH. KRAKÓW, D M TŁO W łlUi 11.

t e  i tSfff Oifi KIT ftOBPSfl IIOltlt|QHEH
Oficjalnie potwierdzają wiadomość, Oie- 

gdaj przez .nas podaną, że kongres sjenisty- 
czny odbędzie się we wi ześniu br. w jednej 
z miejscowości Europy środkowej. W  tynj 
k ierunku m ają ść  propozycje Egzekutywy ąjo 
nistycznej wobec Komitetu Akcyjnego.

Egzekutywa sjonisiyczna zwraca j zyjer 
knztiiie Egzekutywie w u taninie d 10 <y«r«j. 
uwagę, ze na podstawie uchwały 
Akcyjnego m ają pyć funuusze za szekle pcasr- 
kuzane Egzekutywie w term inie do 10 CMjfw- 
ca. Regulamin wyborów delegatów ua przy­
szły kongres będzie wkrótce ogłoszone.

ta le  iii m m  sin ijiM
New- Jork (2A T) Jak donosiliśmy telegra 

ficznie am erykańska organizacja sjonisty tena 
otrzym ała urzędowe zaproszenie od rządu Sl. 
Zjednoczonych na  konferencję kąn-pacyflsty 
czną, k tóra nia sę odbyć od 11 do 16 kwietnia 
r. b. w Honolulu. Konftrepcję tę zwułałj pre­
zydent Cooiidge zgodaip z uchwałą kongiegu. 
Na konferencję zaproszono przedstawicieli Ah 
glji, F rancji, Japouji, A ustralji, Kanady, Chin, 
Chili, Indji, Meksyku, Holandji, Portugalji, 
Sjam u. Peru oraz innych krajów , które m ają 
interesy te rjto rja ln e  na wybrzeżu Oceanu Spo 
kojnego oraz te pańsiwa, które, zdobyły do­
świadczenie w działalności kolonizacyjnej.

lionfeiepcja .a będzie poświęconą >v pierw ­
szym rzędzie zagpdnienipm powiększenia liczę 
buości ludności na obszarach rzadko-zaludnio 
nych, sprawom  ulepszeń technicznych oraz 
sprawom  oświatowym. Zaproszona została rów 
nież organizacja s jun istj pziia, jako m ająca du ­
że doświadczenie w spraw ach kolonizacyjnych. 
W zaproszeniu przysłanem w im ieniu rządu 
am erykańskiego przez podsekretarza stanu 
W o y rk a  do prezydenta organizacji sjonistycz 
nęj >v St. Zjednoczonych p. Louis T-ipsky‘ego 
powiedzianem jest m. in.: „Działalność kolo- 
nzacyjna organizacji sjonistycznej w Palesty­
nie nabrała rozgłosu w świecie tywiiizp\yanym . 
Prace dokonane oraz te, które m ają  b)’ć wy - 
konane w przyszłości zainteresują niew ątpli­
wie konierenc ję w Honolulu. Zńpraszatay P a ­
nów do udziaiu w tej konferencji i prosimy o 
wydelegowanie s>vego przedstawiciela. Sądzi­
my, że dyskusje na tej konferencji będą rów ­
nież cennym przyczynkiem dla .kierowników 
dziąłalnośd kolonizacyjnej w Palestynie.

s u m
w Skm«i;Ii

W inyngtur (ŻAT). Kongres żydowsko amery­
kański przyjął jednomyślnie następującą rezolucję 
w sprawie" prześladowań Żydów w Rumunji. ,.Do 
kład nie sprawdzone wiadomości z Rumunji swiad 
czą o tern, że w kraju tym panuje nastrój terpru 
względem Źydow. Prowadzona jest zbrodnicza a- 
gitacja żydożercza, zobowiązania zawarte w trak­
tatach pokojowych nie są dotrzymywane. Rzad to­
leruje hecę' anty-ż)dpwsLą i nie karze winnych. 
Kongres żydowsko amerykański zakłada protest 
uroczysty przeciwko rządowi rumuńskiemu, któ­
ry nie bronił należycie życia, mienia i bonoru oby 
wałeli żydowskich. Kongres żydowsko arai rykal.- 
ski apeluje do wszystkich carodow cywilizowa­
nych, aby dali wyraz swemi/ oburzeniu przeciwko 
znieważeniu elementarnych zasad wolności i spra 
wiedliwości! Kongresu poważnia kierownictwo do 
poczynienia wszelkich kroków dla urzeczywist­
nienia przyjętwch uchwał”.

H aw ana (ŻAT). Odbyt się tu wielki wiec pro­
testacyjny przeciwko ekscesom antyżydowskim w 
Rumunj.. W wiecu uczestniczyło przeszło 1.000 
osób. Rewuicje protestujące zostały przesłane do 
rządu Kuby, Rumun ji oraz komitetu żydowsko a- 
nteryt-ańskiego. i

WYBORÓW DO RADY NACZELNEJ 
ORGANIZACJI gJONJSTiTZNEj WE FRANCJI.
W Paryżu odbyły wybory do Rady Naczelnej 
federacji sjonistycznej we Francji. Wybory nie 
były bezpośrednie, lecz dwustopniowe. Lista o- 
gólnego Bloku Sjonistycznego uzyskała 17 manda­
tów, sjoniści- rewizjoniści — 14 mandatów, zaś 
„Hitrn bduth - 9 mandatów. Dn. 14 bm. nastąpi u- 
konstytuowauie się Rady Naczelnej. Wówczas bę* 
dz < też wybrana egzekutywa! która ma kierować 
działalnością sjonistyczną we Francji.
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3 0 -lecie ,.Ogniska
Kraków, 13 marca.

Trzydzieści lat pracy samopomocowej, pra­
cy około ulżenia doli akademika żydowskiego 
— to zaprawdę wielki czyn społeczny, z które 
Zo dumni mogą oyć ci. którzy tę pracę zapo­
czątkowali i ci, którzy ją chlubnie kontynuują. 
Trudna i niewdzięczna jest działalność satnopo 
mocowa. ciężka jest, szzególnie obecnie, tro­
ska o przyjście z pomocą materjalną i morainą 
tym, którzy tej pomocy potrzebują.

Alt, tern wlćksza jest zasługa tych niewielu 
jednostek; które z oddaniem i poświęceniem, 
często z w łasną szkodą, ofiarują swe siły i czas 
dla dobra młodzieży akademickiej, dla dobra 
społeczeństwa żydowskiego, którego przewód 
nikiem w walce o narodowy byt ma kiedyś być 
owa młodzież.

Kto zna dzisiejsze straszne warunki życia ży 
dowskiej młodzieży akademickiej; kto zna jej 
ciężka walkę o chleb codzienny i jej rozpaczli­
w ą obronę przed odebraniem jej praw  do nau­
ki, ten potrafi ocenić prace „Ogniska", i zrozu­
mie jej znaczenie. Mi.no niezmiernych trudno­
ści i ciągle piętrzących się przeszkód, stow a­
rzyszenie to wykazuje w swej pracy stały  roz 
wój i postęp. Z małego, ograniczonego co do 
swej działalności tow arzystw a rozwinęło się

„Ognisko" w poważną instytucję samopomoco 
wa, obejmująca dziś 2/3 żydowskich akademi­
ków W szechnicy Jagiellońskiej i rozwijającą 
bardzo rozgałęzioną działalność. Zerwało z 
dawnemi metodami pracy „Tow arzystw a Ry- 
gorozantów", zresztą bardzo chlubnie zapisane 
gc w życiu akademickiem, i oparło całą swą 
pracę o zasadę samopomocy. Wynik tej pracy 
jest godny najwyższego uznania. Kuchnia aka­
demicka, pomcc lekarska i apteczna, udzielania 
pożyczek, pośrednictwo pracy, koionje w aka­
cyjne, — to tylko część działalności „Ogniska * 
którego agendy obejmują niemal całe życie aka 
demika żydowskiego. Obudzenie zainteresowa 
nia dla doli akademika żydowskiego wśród spo 
łeczeństwa, wyłom uczyniony w dotychczaso­
wym  stosunku W ładz Uniwersyteckich do po­
stulatów akademików żydowskich, to druga, 
niemniej ważna strona działalności „Ogniska". 
Toteż 30-letni jubileusz tego’ stowarzyszenia 
nie jest tylko formalną uroczystością, lecz. do­
skonaleni świadectwem w ytrwałości su.mien- 
nej i rzetelnej pracy, oddanej i energicznej dżia 
łalności kolegów dla kolegów.

W  dniu jubileuszu łączym y się z calem spo­
łeczeństwem żydows.kiem w wyrazach uzna­
nia dla dotychczasowej działalności „Ogniska",

a obecnemu Zarządowi życzymy, by urzeczy­
wistnił główny cel swej pracy: dokończenie
budowy Bejt Akademijim Iwrijim — Żydow­
skiego Domu Akademickiego.• * ■ m m

Dzisiaj, o godz. 11.30 przed poł. odbędzie sfe 
w auli Uniw. Jagiell. Uroczysta Akademja ze 
współudziałem Jego Magnificencji Pana Rekto 
ra. Kuratora Stow. Prof. Dra Taubenschlaga,- 
przedstawicieli społeczeństwa i młodzieży.

Akauemja ta zainauguruje szereg uroczysto­
ści i imprez, które odbędą się z okazji Jubileu­
szu. W ciągu tygodnia odbędzie się zbiórka po 
sklepach, celem zaopatrzenia kuchni „Orniska** 
w  niezbędne prowianty. W ydział „Ogniska** 
przystąpi do energicznej akcji jednania człon­
ków założycieli Stow.* * +

Z okazji ju b ile u sz ' w ydało  „Ognisko* Jedno­
dn iów kę. /.aznai uniającrt w szech stro n n ie  o celach 
i d z ia ła ln o śc i O gn iska .. N a tre ść  jednodniówki 
.składają się a rty k u ły  se n a to m  Ker ner a: „Brońcie 
sit. -, l i r a  W B erk e lh a in m era : „Społeczeństwo mło 
dzieży^, lnlUcizież sp o łeczeń stw u 1', Dra Feldschu- 
ha u lem icy na kw iszu" , prezesa Ogniska L. 
I fe ilp e in a : „S łow o w sfSpńe" i „Stan budowy ż y ­
d o w sk ieg o  dom u akadem ick iego  w Krakowie1*, 
L. M enuśjSicgo: ..D ług h o no row y". E Steina: „Ju­
b i le u s z 1. M śchónbcrga : „S ekcja zdrowia, jej dro­
gi i cele": popad ło  a r ty k u ły  A. Diamenta, Wild* 
sle in a  i F rim kln .

(Cena „Jed n o d n ió w k i w y n o si jO g r.)
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Ważna decyzja Rady Ligi Narodów
w sprawie szkolnictwa na G

(Telegram w łasny
Genewa, 12 3. (D) Na dzisiejszem posiedze­

niu Rady Ligi narodów rozpatryw ano projekt 
komitetu tryech w sprawie m em orjalu górno­
śląskiego Volksbundu, poświęconego szkolnic- 
ctwu mniejszości niemieckiej na Śląsku. Ko­
m itet zaproponwał w swem sprawozdaniu, 
ażeby dzieci z językiem ojczystym niemiec­
kim oraz dzieci mówiące po polsku i niemiec­
ku, jeśli rodzice sobie tego życzą, powinny być 
wysyłane do szkół mniejszościowych. Kontro­
lę w tej sprawie sprawować będzie przewodni 
czący kom isji mieszanej p. Calonder, którem u 
dodany będzie do pomocy w charakterze rze­
czoznawcy do spraw  pedagogicznych obywa­
tel szwajcarski m ianowany przez Radę Ligi.

W  spraw ozdaniu swem podkreślił komitet 
równocześnie, że sposób załatwienia sprawy 
nie m a wnieść żadnych zm ian do zasda ustało 
nych w konwencji genewskiej z r. 1922, lecz 
m a być uważany jedynie jako doraźny spo­
sób załatwienia w ynikających trudności.

Po przedłożeniu sprawozdania zabierali głos

. Śląsku oraz Zagłębiu Saary
Nowego D ziennłka‘1 

m inistrowie Streseinann i Zaleski, którzy w y­
razili szczerą gotowość swych rządów do kom ­
promisowego załatw ienia sprawy. Projekt w 
myśl spraw ozdania kom itetu trzech został 
uchwalony.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania w 
sprawie zagłębia Saary. Referował delegat wło 
ski Scialoia. Po przemówieniach Cham berlaina 
Scialoi i Vanderweldego zabrał głos Dr Stre- 
semann, który przedłożył w łasny projekt w 
sprawie Zagłębia Saary. Projekt Stresem anna 
postanaw ia przedewszystkiem, iż Zagłębie m a 
być opróżnione przez wojska francuskie n a j­
dalej do 3 miesięcy.

Z kolei zabrał głos Briand, który w  zupełno­
ści zaakceptował projekt Stresem anna, zazna­
czając, że zgoda rządu francuskiego jest dal­
szym wynikiem Locarna i polityki porozumie­
nia. Wobec tego Rada Ligi uchw aliła pro­
jekt Stresem anna, załatw iając temsamem n a j­
donioślejszą sprawę, jaka znajdow ała się na 
porządku dziennym  obecnej sesji.

Echa ze świata
Tragedja zwałowanego słonia

(-i) Ozdobą paryskiego ogrodu zoologiczńe- 
go był 18-letni słoń Gasoar, który nagle zw a­
riował i dlatego skazany został na śmierć. C a­
spar stanowił przedmiot zachwytu paryskiej 
dziatwy, albowiem w cudowny sposób grał na 
harmonijce. Dobroduszny słoń, istny olbrzym 
— w ażył 3 tonny — doprowadził w  grze na har 
monijce do prawdziwego mistrzostwa. Przed 
kilku dniami słoń "zmienił swoje usposobienie. 
.Ody dozorca, jak zwykle o godzinie 2-giej, o- 
tw orzył żelazną klatkę, by Gasparowi wręczyć 
harmonijkę, słoń uderzył go trąbą, co w ystar- > 
Czyło, by biedny dozorca potem przez 13 dni 
Ciężko chorował. Być może, że dozorca się spó 
źnił, a słoń chiał tylko w ten sposób okazać 
swe niezadowolenie, ale ucieczka z klatki bied 
nego dozorcy, który miał jeszcze na tyle przy­
tomności, że zamknął klatkę na kłódkę, tak roz 
złościła słonia, że trąba w ydarł silne żelazne 
sztaby, ważące przeszło 100 kilogramów i rzu­
cił je na odległość 10 metrów. Potem  się pspo- 
koił i dał się przeprowadzić do innej klatki. Po 
kilku, dniacli powtórzył się jednak atak, tak, że 
musiano powołać doktora Relanda, długoletnie 
go lekarza słoni. Lekarz postawił diagnozę, że 
Słoń zwariował. Powołano konsylium, które 
Stwierdziło, że słoń zwariował, ale ponieważ 
(dotychczas dla zwariowanych słoni niema sana 
torjów, uchwalono na tem konsylium, że słoń 
musi zginąć. Z początku chciano go zabić w y ­
strzałem  armatnim i w  tym celu miano się 
zwrócić do pułku artylerii, ale potem zmienio­
no plan i postanowiono słonia struć gazem.

Egzekucji dokonano następnego dnia. Gaspar 
był zupełnie spokojny, z nadzwyczajnym apety 
tem  zjadł śniadanie, a następnie podano mu har 
monijkę, na której słoń zagrał swoją łabędzią 
pieśń. Następnie wsunięto do klatki cylinder sta 
Iowy, k tóry  automatycznie sam się otworzył. 
Zamknięto szczelnie żelazną klatkę, a po 18 mi 
nutach słoń skończył swoje życie.

Tak zginął największy artysta wśród słoni!

„Me mm. Mu m M ir
(i) Znakom ity niemiecki artysta d ram aty­

czny Maks Pallenberg, który przyjechał do 
Kolonji nad Renem na gościnne występy, padł 
ofiarą kradzieży. Złodziej w ykradł m u z ho ­
telu wielki kufer zaw ierający garderobę’ a rty ­
sty. Poszukiw ania policji nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu, tale, że Pallenberg ogło­
sił w prasie niemieckiej następujący list:

„Wielce szanowny, kochany panie złodzie­
ju! Proszę o przebaczenie, że zw racam  się do 
pana drogą listowną, nie znam pana osobiście, 
nie serdacznie pana pozdrawiam . Był pan na 
tyle łaskaw y, by z hotelu wykraść mój kufer.

Prawdopodobnie przypuszczał pan, że znajdzie 
pan w nim  drogocenne skarby, bardzo elegan­
cką garderobę, biżuterję, albo też bardzo waż­
ne dokumenty. Napewno był pan niezmiernie 
rozczarowany, gdy pan otworzył kufr i zna­
lazł w nim  tylko peruki, szm inki i stara zuży 
ta garderobę z lam usa moich kostjumów. — 
Chciałbym widzieć tw arz pańską. Byłoby to 
dla m nie niezmiernie pouczające studjum . 
Ale nie jestem divą filmową, która aranżuje 
sobie kradzież dla propagandy. Jestem  tylko 
artystą, który m usi mieć swoją garderobę, ina 
czej. nie będzie mógł grać w Kolonji. A może 
pan m a zam iar sam poświęcić się teatrowi? 
Odradzam  panu stanowczo. We wszystkich 
pismach może pan wyczytać, że niemiecki 
teatr przechodzi obecnie ciężkie przesilenie. 
Pozostań pan lepiej przy swoim zawodzie, a l­
bowiem zdaje m i się, że jesteś pan pożytecz­
nym  człowiekiem kleptomaóskiego tow arzy­
stwa. W prost nie mogę zrozumieć, w jaki spo­
sób udało się panu tak ciężki kufer usunąć 
niespostrzeżenie z hotelu. Musi pan być praw  
dziwym genjuszem, a ja  jestem dość odważny, 
by bez zazdrości uznać pański talent. Posiada 
pan całą moją sym patję, ale proszę pana jak 
najuprzejm iej o odesłanie mi kufra, jeśli pan 
voli, na mój koszt. Cóż panu po starych ko- 
łjurnach? a m nie uniem ożliwia pan gościnne 

występy. A więc proszę pana, mój szanowny 
i kochany panie złodzieju, odeślij mi pan k u ­
fer. Zrobi pan dobre dzieło dla m ne osobiście, 
dla publiczności kolońskiej i dla honoru i ra ­
tunku  niemieckiego teatru. Pełen szacunku, 
serdeczne pozdrowienia śle — Maks P allen- 
berg.“

Z MODY.
Po Karnawale

Po karnawale, zwyczajnym  porządkiem  rze­
czy następuje okres dłuższego odpoczynku po 
nieprzespanych balowych nocach i cbarlestono 
wej gimnastyce. Kobiety jednak, pełne wszel­
kich poświęceń i nie znające odpoczynku, wy 
nalazły na ten okres nowe dla siebie umęcze­
nie w postaci różnych went, rautów  i „cza.- 
nych kaw “. W szystko razem  nazyw a Się do­
broczynnością.

Te obowiązki w ym agają przedewszystkiem 
nowej sukni przystosowanej do okoliczności i 
oczywiście najm odniejszej, aby pokazać św ia­
tu, że kobieta nie zna grahic m iłosierdziu i go 
towa jest dla niesifenia pomocy bliźnim przy­
jąć wszystkie konsekwencje przekroczenia mie 
sięcznego budżetu całego domu, byle być do­
brze ubraną na dobroczynnej zabawie i tem  sa

Sesja Rady Ligi Narodów w Genewie.

MINISTER ZALESKI

ZGRZYTY.

Po wyroku
Miłe ziego początki,
Lecz żaiosny finał,
Chciała Z lata dolary,
A dziś ma — krym inał...

Koran.

mem przyczynić się możliwie najbardziej do 
Otarcia łez nieszczęsnym...

W  przedwiosennym sezonie najmodniejsze 
są tak zwane „quatres-pieces“ z dawnego ko- 
stjum u „troits-pieces“ (z dodaniem  płaszczyka 
z tego samego m aterjału) i tworzące ,.Quatreś 
pieces", gdy się obslaluje do całości kapelusz 
także z tego samego m aterjału  i w tym kolorze 
co reszta. Można dodać torebkę i wtedy będzie 
„cinq-pieccs“, dodając zaś różne inne drobiaz­
gi można dojść do wcale pokaźnej cyfry. Na 
razie jednak obowiązuje tylko quatres-pieceś.

Dom inującym  kolorem będzie tej wioąny,. 
tak samo, jak  i przeszłego roku, kolor bleu- 
horizon i bleu-lavande, oraz groseille.

M aterjały najróżniejsze, ale bardzo noszoną 
jest kascha i tafta.. Ślicznie wygląda taftowa 
quatrespieces koloru groseille z przybranem  z 
aksamitu tejże barwy. Stan w tym sezonie jest 
nieco wyższy, paski zachowują dalej swa wzię 
tość, a zresztą w ogólnej linji od dawna niż nie 
było żadnych zmian, ani się ich nie przewiduje.

Znakom ity uczony i polityk, prezydent repu­
bliki czeskosłowackiej, Tomasz G, M asaryk 
święcił w ostatnich dniach 77-lecie swych urą 
dzin. Do serdecznych życzeń całego św iata kuł 
turalnego dla prez. M asaryka przyłączają się 
niem niej serdeczne życzenia ze Stroby narodu 
żydowskiego dla wielkiego przyjaciela ludz­

kości i sprawy 9jonistycznej.
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Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska.

Kraków, 12. 3 Akcje w  dalszym  ciągu  siln ie  
zw yżkow e. D o la r bez zm iany. D ziś w  p ry w a tn y ch  
oDrotath p a n o w a ła  dla efek tów , m im o d n ia  so b o t­
niego teudenc ja  s iln ie  zw yżkow a, obejm ująca  p r a ­
w ie w szy s tk ie  pap ie ry , zw łaszcza  ciężkie, k tó re  
cieszą się silńem  za in te re so w an iem  przy  s to su n ­
kowo lu a łe j podaży. K u rsa  b a rd z ie j w  p łaceniu . 
D o ro ty  s łab e  z pow odu b ra k u  m a te ria łu  

K u rs a  k sz ta łtu ją  się  n as tęp u jąco : Z ie len iew sk i 
19.25, C hodorów  122—123, C hybie 6.90— 7, T ohan  
0.50 -0.53, B ank  P rz e m y sło w y  0.25—0.26, K rak u s  
0.42, Ćmielów 0.38, P a ro w o z y  0.95, B ank P o lsk i 
132, B ank  h ipo teczny  1,20, E le k tro w n ia  w S ie rszy  
4Ł3U—44, S ie rsza  g ó rn icza  4.25—4.50, G azy w sch o ­
dnie 39, Nobel 5.

Na ry n k u  w a lu t i dew iz  tendenc ja  na  ogó ł bez 
Zm iany Z a in te re so w an ie  i o b ro ty  m in im alne. T o ­
w a ru  n a  ry n k u  nieco w ięcej.

D o la r K rak o w ie : go tó w k a  8.94—8.94 i pół,
czeki 8.97 D olar w  W a rsz a w ie : g o tó w k a  8.92 3/4 
—S.y3 1/4, czeki 8.96. D o la r  w e L w o w ie : go tów ka 
8.93—8.93 i pół, czeki 8.97. W  K ato w icach ; g o tó w ­
ka 8.94 i pól do 8.94 3/4, czeki 8.97.

Na w szy stk ich  g ie łd ach  spokó j p rzy  m in im al­
nych odchy len iach  k u rsu . B ank  P o lsk i p łac i w  da l 
szym ciągu za d o la ry  g o tó w sa  8.90, czeki 8.93.

Giełda warszawsKa
W a rsz a w a , 12 3 PA T . B ank  dyskont 17 17.50, 

H an d lo w y  7 45, 7, 7.10, P o lsk i 132, 133, 128 75, 
Spółdz. 100, Z achodn i 4.10, 3 95, 4, Zjedn. ziem
2.75, 3, Zw. Sp. Z ar. 19, 17.50, 18. K ijew sk i 0.38, 
0.40, P u ls  7,50, 7.60, S p iess  75, S trem  12, 13, Z g ierz  
1.95, Pol. T ow . E l 0.29, S iła  i św ia tło  98, Czerslc 
0.75, 0.79, 0.78, C zęstocice 310, 2.90. G osław ice  75, 
M icha łów  0.52, 0.54, C uk ier 5. 510, 4.90, F ir le y  
62, 63, L azy  0.38, W ildt. 0.19, 018, W egie l 109.25, 
109.50, 108.50 N obel 5, 175, 4.90, C egielsk i 38.50, 
40, 38. F itz n e r  5.60, 5.90, L ilp o p  26.50, 25.25. Mo- 
d rze jó w  8.40, 8.20. N o rb lin  136, 143, O strow iec
17.75, 17.50, P a ro w o z y  0.98, 0.99, 0.98, P ocisk  3, 
3.10, R on 0.75, R udzk i 1.90, 1.80, U rsu s  2.55, Z ie le ­
n iew sk i 18.95, S ta rach o w ice  3.22, 3.13, 3.14, Ż y ra r ­
dó w  18.70, 17.75, Z a w ie rc ie  36.50. 36, B o rk o w scy  
2.65, 2.80, H ab erb u sch  108, S p iry tu s  3.60, 3.75, Że­
g lu g a  0.35, Ja b łk o w sc y  0.30, 0.31.

P a p ie ry  p ro cen to w e: 5 p roc. pożyczka konw er- 
sy jn a  62.50, pożyczka d o la ro w a  85 50— 84 75, p o ­
życzka k o le jo w a  102, p rem jó w k a  d o la ro w a  52.50 
—54—53.

Warszawa 12 hm. i p a t . i  Ctełda waluty.
polary 8*92, s o n  kun. 8*90 
H olrnd js 3'8-85 sprz. 359 85, kuD 358-05.
Londyn 43-53 sprz. 43-64, kup. 4 "42 
N. Jork 8'9;> sprz. 8-97. kap . 8-93. ,
P a r y ż  og.jg spj^. 35-19. kup. 35 01
F ra tr  26-57 i >rz. 26-63 kup. 26 51,

Szwajcaria 172-55, sprz. 172 98. 1 up. 17212 
Wiedeń 12628 sprz. 126-59 kup. 125 9"’

Giełda wiedeńska
W iadaA d . 12 b . m. <P. a . T.) Oawizy.

Amsterdam 253*95, Belgrad 1245, Berlifi 168-27. 
t iu k  sela 98‘otJ, Budapeszt 125 85 Kopenhaga 188-95 
Londj u 84-43, M adryt 182-25, Medjolan 31-61. Nowy 
Jork 709-25 Oslo 18.V75, 1 e ty l  27*/6. Praga 21-1  
f olja 5-10, Sztoktiolm l t :  -60, Warszawa 79'U2—79-52 
Żutych 18C*4". AmerykańLkie 70(.*60. niem ieckie 168-00 
angieskie 34 40, polskie — — •—. szw ajcarskie la 6 18 

czeskie —•— , Węgierskie 123*84—.
A lid a  1 Zieleniewski '4 ’50, Silesja — -— . Kanto 

..10’—, Gal. karpaty 35 50, Galicja 154, Siersza 321 
• ank małopolski — 26 1 ank Hip. — Tepege —

Giełda zurychska
Z u ry ch , 12. 3 P A T . P a ry ż  20.33 i pól, L ondyn  

25.22 1 pó ł, N ow y Jo rk  5.19 7/8, B elgja 72.30, W ło ­
chy 23.15, H iszp an ia  89.75, H o lan d ja  208.05, B er­
lin  123.25, W iedeń  73.15, Sztokholm  138.90, O slo 
136, K openhaga  138.45. Sof ja  3.75, P ra g a  15.40, W ar 
szaw a  58.05, B udapeszt 90.90, B ia lo g ró d  913  i pół, 
A teny  6.70, K onstan tynopo l 2.60, B u k aresz t 3.17 i 
pó l, H ę is ln g fo rs  13.07 i pół. B uenos A ire s  219.50. 
T endencja  bez zm iany

Giełda nowojorska
N ow y J o rk , 12. 3 (A W ). W a rs z a w a  11.37, L o n ­

dyn  48u 1/4, P a ry ż  391 1/4, W iedeń 14 1/16—14 1/8, 
P ra g a  296 1/4, W łochy  415 i pół, B elg ja  13.90 i pó ł 
B udapeszt 17.50, S z w a jc a rja  19.24, H e ls in g fo rs  
232 i pół, Sof ja  0.72, H o lan d ja  1001, O slo  25.16, 
K openhaga  26.63, S ztokholm  26.73, H iszp an  ja  17.25, I 
B u k a re sz t 61, A teny  129, B erlin  23.71 1/4, B e lg rad  { 
176, M on trea l 99.82 I

n w
przeciwko rabinowi z

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 12 3. (O) Z Pizem yśla donoszą: Do- , ra. który7 przygul-iwule j>> >■■<-iwko rabinowi 

chodzenia wstępne przeciwko rabinowi Spisze ; akl oskarżenia <- iiiganiję. W połowi/h m aja 
z Radym na w sprawie bigamii zostały- ukończo ; odbędzie się la sensacyjna rozprawą przed 
ne. Akia znajdują się już w rękach p iokurato- i sądem obiegowym w Przemyślu.

Z sali sądowe/
PALCE ZDRADZIŁY ZŁODZIEJA

W listopadzie ub. r. donosiliśmy o kradzieży . 
wotów z ołtarza św. Teresy w kościele Marja- ; 
ckim w Krakowie, gdzie łupem świętokradcy pa- ! 
dły kosztowności wartości około 4.000 zł. Spraw­
cą tej kradzieży okazał się przy pomocy badań 
duktyloskopijnych kościlny tegoż kościoła, 53-le- 
tni Jan Porzycki. Stwierdzono mianowicie, że od­
cisk z palców, znaleziony na szybie obrazu św. 
Teresy jest identyczny z odciskiem palców Po- 
rzyckiego. Aresztowany Porzycki kilkakrotnie 
zmieniał swe zeznania, jednak stanowczo zaprze­
czał, by był sprawcą kradzieży, twierdząc, że 
dotknął szyby przypadkiem podczas poszukiwań 
za złodziejem.

Wczoraj stanął Porzycki przed sądem, oskar­
żony o świętokradztwo. Oskarżony wyparł się wi­
ny, uzupełniając swe tłumaczenie się także w tym 
kierunku, że odcisk palców jego na szybie mógł 
pochodzić stad, że raz zanosił obraz do skopjowa 
nia. Po przesłuchaniu kilkunastu świadków, oraz 
znawców daktyloskopii, zapadł o godz. 4-tej po- 
poł. wyrok, skazujący Porzyckiego za zbrodnię 
kradzieży na 7 miesięcy ciężkiego więzienia z o 
bostrzeniami.

Przewodniczył sso. Wiśniewski i sso. Warcha- 
łowski, oskarżał prok. Dr Milelr, bronił adw. Dr 
Waźniakowski.

O wyłudzenie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 12 3. (O.) Przed tutejszym  sądem to ­
czyła się dziś rozprawa przeciwko rolnikowi 
Andrzejowi Hawrycliowi i Kopelowi Slionowi 
oskarżonym o wyłudzenie większych kwot u 
całego szeregu kupców żydowskich zbożowych, 
tytułem  zaliczek na zboże, którego nigdy nie 
mieli na sprzedaż. W yrok zapadnie dziś póź­
ną nocą.

Ze sportu
WAWEL—KR IKHWLANKA Rozegrają zawody 

w piłkę nożną dziś o godz. U  przedpoł. na boisku 
„Olszy",

DZIŚ W NIEDZIELĘ 13 bm. odbędzie się na 
otwarcie boiska sezonu wiosennego match footba- 
lowj między drużynami ZKS. MAKKABI a RKS. 
LEGJA na boisku Legji (tor wyścigowy) o godz. 
3 pop.

W związku z powyższemi zawodami wzywa Za­
rząd Sekcji następujących członków, aby stawili 
się tego dnia o godz. 2‘30 pop. na boisku RKS. 
„Legji‘‘: Meller, Schneider I. i III.. Holzmann IJ., 
Selinger, Purisch, Onrenstein, Osiek, Kling, Kiin- 
stler. Goldfluss, April, Heitner I. i II. i Wachtel.

się na całej m-oiuści r/Aki. Znl.un* zostały oko­
liczne wioski na :>: zus',;/cni i kilometra. Zator, 
grozi zerwaniem mostów kuiei<nv\eh Saperzy 
przystąpili do akcji ratowniczej

TAJEMNICZA ŚMIERĆ ŻONY DENTYSTY. 
Znany w Grudziądzu ieknrz-dentysta, Dr Dziędzie- 
lewski, zawiadomi! policję o nagłej śmierci swe) 
żony Katarzyny. Na miejsce wypadku udali się 
bezzwłocznie przedslawiciele wiadz bezpieczeń­
stwa z prokuratorem i sędzią śledczym na czele. 
Stwierdzono, że śmierć nastąpiła wskutek otrucia' 
strychniną. Mąż zmarłej przespał całą noc obok 
żony na sąsiednim łóżku i o swem nieszczęściu 
przekonał się dopiero rano. kiedy się obud-fił i  
kiedy wszelki ratunek był już — jak twierdzi — 
wykluczony.

Wesoły kącik
HUMOR ZAGRANICZNY

Ona: Ty interesujesz się tylko radjera, a o orali 
nie dbasz już zupełnie!

On: Bo radjo mogę odłożyć, kiedy nie chcę go  
wiecej słuchać.

RODZINA
— Czy Meyer dużo zostawił w spadku?
— Zdaje się, że nie, bó jego krewni jeszcze 

obcują z sobą.

WYLEW NARWI POD ZEGRZEM. Pod Ze­
grzem nastąpił groźny wylew rzeki Narwi, spo­
wodowany przez zator z lodów, jaki wytworzył

REPERTUAR KINOTEATRÓW
WARSZAWA: „Ben Hur‘‘.
UCIECHA: „Be  ̂ Hur“.
BAGATELA: ..Szatan w jedwabiach'1. 
NOWOŚCI: „Chluba kompanji‘‘ i „Śladem A-

mundsena".
REDUTA: „Okręt śmierci" i kotnedja.
SZTUKA: „Melropolis".

•  i„DYWAN
Tkalnia dywanów 

i kilimów 
KRAKÓW-PODGORZE 
SW. KINGI 9 linja tram. 3 

poleca
D Y W A N Y  i K I L I M Y
bezkonkureucyjnle tanio. 
Klinika dla naprawy dy­
wanów p< rihicL i kilimów.
Y Y V Y > T Y Y

Sól zdrowia Dra Car©
jes t n iezbędną dla w szystkich, uskarżających się na złe sam o­
poczucie. Pobudza ona przem ianę m aterii i działa niebyw ale 
szybko na właściwy skład krw i, tak, iż w krótkim  czasie zja­
wia się poczucie zdrow ia i siły, jakiego się nhwet poprzednio 
nigdy nie odczuwało. — Spróbujcie czem prędzej. — Do nabycia 

w ap tekach  i składach aptecznych lub w prost od nas. 
W iększe pudełko Zł 5 ’—, w ystarczające m  dłuższy czas.

Dr. Hugo Caro G. m. b. H.f Gdććtsk.

T

Kasy pancerne i kasetki stalowe
poleca:

S. Sattler, Stradom 18. Teł. 4751.

Radio-Demonstracje
P rzychodzę w  czasie  audyc ji do k g td e g o  i d em o n stru ję  bez­
p ła tn ie  a p a ra ty  d e tek to ro w e w c iąg u  5 m inu t. Tylko hierw szo 
rzedne fab ry k a ty  Z g ło szen ia  w firm ie H s Jd iii, u i. F lorjA lt-  
■km  L* 8 8  lub  te lefonem  28*68 w ozaa-e od i o d 8 —b 80.

„ B renna bo r “ i „P rem ier" 
o raz  innych  typrtw  poleca n a jtan ie j

i. -»tomi»ł
KRAK Ó W , F L O R IA Ń S K A  3 0

Ilu s tr. cenn ik i w ysy ła  sie za n a d e s ła ­
niem  CO gr. w znaczkach  pooaiow yoh

TY T T T T T T T T T T T T T T T
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\HiQlEL! W EGIEU I
N adzw yczajnej jakości nabyć m ożna jedynie korzystn ie  w e firmie

99SELCARBO I I

ZJEDNCCZOIE KOPALNIE GORNOSLASKIE SKA HANDL. Z OCR. OOP.

S k ła d y  ul. Pawia I Biura: ul. Dietla 107 (ibaiiiP.II 0.t

KOKS! Górnośląski KOKS!
DROBNE OGŁOSZENIA

FABRYKA ap ara tó w  piw nych i lodowni pod firmą 
Zygm unt F o rs te r i I. K leinw achs. K raków , Zielona 5, 
poleca ap a ra ty  piwne i lodow nie każdego rozm iaru, 
o raz  części do tychże . P rzy jm uje  też  napraw y, ni­
klow anie i srebrzen ie  części składow ych. W ykoń­
czenie staranne. Snecjalny dział: robo ty  dryk ier- 
skie czyli tłoczone. W szelkie zlecenia tak  dla kup­
ców , jak i osób p ry w atn y ch  w ykonuje się pod kie­
row nictw em  specjalistów -fachuw ców  po cenach u- 
m iarkow anych.

POSZU KU JĘ kw alifikow anych robotników  i ro ­
botnic do w ytw órn i kartonów . Zgłoszenia: Podgó­
rze, ul. Legionów  20, II. piętro.

DOM fabryczny  poszukuje młodego, inteligentne­
go człow ieka, celem odw iedzania kupców , za staiibin 
w ynagrodzeniem . Zgłoszenia pod „Zdolny" do Adm. 
*N. D ziennika". c

WAŻNE dla P ań  i P anów ! Zaw iadam iam , że obe­
cnie pracuję w  zakładzie fryzjerskim  Furm ana, S ta ­
row iślna 16, o d o R  kina „U ciecha". M. Apiel.

W D O W IEC  w  mieście w ojew ódzkiem , wolnego 
zaw odu, m ający tylko 16-Ietniego syna, poszukuje 
do zarządu domu zdrow ej, bardzo gospodarnej, inte­
ligentnej, bezdzietnej w dow y lub s tarsze j panny, ła ­
godnego usposobienia, w ładającej nadto językiem 
francuskim , w  w ieku 40 do 50 lat. W ynagrodzeń e: 
ca łe  u trzym anie z osobnym  pokojem i gotów ka 100 
zł. m iesięcznie. O ferty  z fotografją nadesłać pod 
Szyfrą „W dow iec 1870“ do Adm inistracji tego pisma. 
D yskrecja  zapew niona. O ferty  nieprzyjęte nędą 
zw rócone.

DO FIRMY „Żurnal", K raków, R ynek gl. 12 — 
S to larska  9, dom przechodni w  podw orcu, nadesziy  
już w szelkie zagraniczne żurnale mód na sezon wio­
senny, po cenach konkurencyjnych.

STENOORAFJI w  20 lekcjach w yucza najdokład­
niej Zcfja SchOngutó wna, Podbrzezie 2.

ZDOLNY kupiec poszukuje generalnego zastęp ­
stw a  na G órny Śląsk, tw e n t. sta łe j posady. Z głosze­
nia Dod „D obry a rty k u ł"  do Adm. „N. D ziennika".

2 PO K O JE  Z KUCHNIA, kom fort, słoneczne, po­
szukuję za czynszem  z góry  lub odstepnem  W iado­
mość pod „,M. F .“ do Adm. „N. D ziennika".

MODNI \R K A  bardzo zdolna, w ykw alifikow ana i 
sam odzielna po trzebna na w yjazd  od zaraz. W iado­
mość: P o rtje r, Hotel Polski, K raków

DYWANY, cera ty , linoleum, chodniki, kapy r.a łó ż ­
ka, firanki, p łach ty  i płótna nieprzem akalne, a r ty ­
kuły gumowe, P rzybory  podróżne 1 tapicerskie pole­
ca najtaniej hurtow nie i częściow o P. Mtlntz, K raków , 
ul. Bożego Ciała 19. Filja: Rynek gł. 5 (róg Siennej). 
Dla P . T. Urzędów,, hoteli 1 pensjonatów  specjalny 
rabat.

KAPELUSZE MĘSKIE najm odniejsze, koszule, 
k raw aty , najtaniej poleca: „Ali Bon M arche". K ra­
ków, ul. Tom asza 20 (przecznica F loriańskiej).

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w ojskow ą na 
nazw isko Efraim  Foiger, urodź. 1900 r ,  w ydaną 
przez P. K. U. K raków.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w ojskow ą na 
nazw isko Mozes Edelstein, Czchów , w ydaną przez 
P . K. U. T arnów .

IZAK HIRSCH urodź. 1904 r„ uniew ażnia zgubioną 
książkę w ojskow a, w ydaną przez P. K. U. Tarnów.

POSZUKIWANA biegła stenotypistka pol­
sko-niemiecka, posiadająca również ładne pi- 
stno. Zgłoszenia Kraków, skrytka pocztowa 
Nr. 9.

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? M usisz ukoń- 
czyć kursa fachow e korespondencyjne prof. Sekulo- 
w icza, W arszaw a, ul. Żóraw ia 42. K ursa w yuczają 
listow nie: buchalterii, rachunkow ości kupieckiej, ko­
respondencji handlow ej, stenografii, nauki handlu. 
p raw a, kaligrafii, pisania na m aszynach Po  ukończe­
niu św iadectw o. ZADAJCIE PR O SPEK TÓ W !

PRZYJM Ę ekspedienta (tkę) i chłopca z  p rak tyką  
w detailicznym  handlu obuw ia: S telg ler (Dulka),
K raków , Rynek 14.

Prawdziwą przyjemnością 
dla smakoszy jest czekolada
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BUCHALTER ru tynow any  bilansista, zakłada 
księgi, p rzeprow adza bilanse, przyjm ie posadę e- 
w entual.iie potdniow ą lub kilkugodzinną. Łaskawe 
zgłoszenia pod „R utyna" do B iura S ta tte ra , Kra­
ków, Rynek 8.

MA.7I LOKAL przy  ul. F loriańskiej i poszukuję 
spólnika z działu obuw niczego, galanterii !if5 kon­
fekcji. Zgłoszenia pod „Spólnik" do Adm. „N. Dz .

ZDOLNE (ni) ekspedientki (nci) tylko z b raży  bła- 
w atnej poszukiwani. Zgłoszenia od godz. 2— 6 popoł., 
ul. G rodzka 5, II. piętro.

-K SPE D JE N T R I zdolne do działu sukien dam ­
skich przyjm ie M agazyn Nowości, F loriańska 28.

G m i n a  ^ y g R a n i o w a  f s r z & S .
w Jt&wjiRi Stjczu rozpisuje

: k o m k u  n s  ~
na posadę rzezaka rytualnego 
zarazem kantorem (fTn) i obrzezaczem 

dla Starego Sącza
W a r u n k i  b r z y j ę c  ń :

1) N ieprzekroczony 40 rok życia.
2) T eoretyczne i p rak tyczne w ykształ­

cenie.
3) Płaca wedle umowy.
Podania należycie udokum entow ane n a­

leży wnieść najdalej do 20-go m arca br.
Zarząd.

Poszbkuie rią
zastępcy zą prow izją na M ałopolskę z b ranży  zaba- 
w karskiej i m eblowej. P isem ne zgłoszenia do Adm. 
,,N. D ziennika" pod „Z astępca".

KASZLESZ,
t e a m i m m w

MASZ BOLE FAR01 A
UŻYWAJ B I C  f l

PASTYLKI U
/ /

FABRYKA CHEM.FARW i 'UTYfiSIN,
8 .K R O G U L E C K I

WARSZAWA

PAŁAC POŃCZOCH
został otwarty vŃjy- Kraków, Floriańska 31,

foln tij Ii82ir iimwim to  poltil raili galEBKiw pe Mo N A M  n i

na rękach i nogach jak 
również W*sy u paA
m o żn au rn n ą : natychm iast 
i bez bólu cjzięki użyciu 
A N TA R IN If i o le jk u  
A N T A R lN O W ia O .
G w aran t meszbodi Koszt 

kuracji Zł 9.
Dr Caspary i Ska, Gdańsk 
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